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ft?
W petersburskim  K r a ju  znajdujemy ciekawe 

listy z Wiednia, pisane przez dobrze informowa­
nego polityka, które rzucają trafne św iatło na
charakter obecnej sytuacji. Wobec rozpoczynają­
cej się znowu listopadowej kampanji parlam en­
tarnej, w arto przytoczyć niektóre ustępy z ty  uh 
listów, godnych uwagi naszych parlam entarzy­
stów.

Z g ( ry  wykluczano dłuższe u trzym anie się h r.
C la ry ‘ego w parlam encie . By sobie wyrobić i u tr z y ­
m ać w iększość Izby , na  to zam ało m a pow agi i t a ­
len tu  politycznego. Z łożył dowod swej słabości, nie 
p rzeryw ając  m ilczenia podczas 5-godzinnej gorącej
dyskusji nad  dek la rac ją  gabinetow ą R ząd , k tó ry  w 
tak ie j sy tuacji n ie  m a nic do pow iedzenia, m b nie ma 
odw agi zab rać  g łosu, choćby ty lko  d la  odparcia  w y­
cieczek osobistych i zaw ierąjących znam iona zbrodni 
t ta n n  gróźb radykałów  niem ieckich (w kroczenia wojsk 
p ru sk ich  d la  przyw rócenia porządku w Czechach), 
rząd  ta k i dow iódł, że je s t  więcej niż słaby. By r z ą ­
dzić w A u strji bez parlam en tu  na podstaw ie § 14, 
n a  to  gab inet h r. C lary ‘ego n gó ty  nie m a siły  do­
stateczną) ; prócz tego  n iektórzy  członkow ie gabinetu  
w ręcz ośw iadczają za knlisam i, że ja k o  nrzędnicy  z a ­
p rzysiężeni n a  konsty tucję, Die przy łożą ręk i do ł a ­
m an ia  konsty tneji.

W  nąjiepszym  raz ie  akończy s ię  ro la  teg o  rządn  
około Nowego Rokn. H r. C lary nie dm zeka się z a ­
ła tw ien ia  w nieść się m ającej ustaw y językow ej. U w a­
żamy p a rlam en t dzisiąjszy poproutn za  niezdolny, po ­
zbaw iony mocy dokonania podobnego z aaan ia , jakiem 
by by ła  u staw a  ję z jk o w a  dla A u s ti j ',  a choćby ty l ­
ko d la  Czech i M orawy. Jn ż  nio do napraw ien ia  
je s t  b iąd  tak tyczny , że aotąd  n iety lko nie p rzedłożo­
no, a le  naw et nie przygotow ano ustaw y językow ej 
Z apew nia ją , żo rząd  sam jeszcze nie uśw iadom ił so ­
bie, co właściwie m a zaw ierać ta k a  ustaw a.

H r. C lary, k tó rego  n i e s p o d z ia n a  m isja zbawcy 
A u strji spo tka ła  i duszła w chw ili, gdy  og ląda ł w 
S ty iji  okolice, naw iedzone powodzią tegoroczną, do­
piero  się uczy, ksz ta łc i i  inf- im nje , ja k  się zab rać  
do zg ryzien ia  orzecha, nad  k tórym  tyln mężów sta- 
nn bezskutecznie zęby sobie łam ało. Pośród  stndjów  
zaskoczy go jednego  pięknego p o ra n iu  dym isja. W  
A n str ji je s t  to  trad y c ją , że szefowie rządów  upadają  
w czasie, kiedy się tego najm niej spodziew ają, 
owazem, k iedy się cznją bardzo silnym i. O patrzność 
o sładza człowiekowi p ign łkę śm ierci przez to , iż  chw i­
la  spożycia je j je s t  niew iadom a. W  A nstrji zw ykle 
z gó ry  p rzecina się nag le  życie polityczne k ierow ni­
ków, z uniknięciem  Łrzygotnw aw czych cierpień lnb 
kam szy .

P on iew aż, n a  te ra z  p rzynajm niej, o zam acha s ta ­
nu naw et nie p rzebąku ją  —  (je s t ja w n ą  ta jem nicą, 
Łe po dw akroć serjo  jn ż  o tern myślano) — więc 
w idzim y trzy  drogi możebDe

N ajbardziej odpov iedniem , najproi razem, a  dla 
m onarcb ji najzdrow szem  w yjściem  byłoby porozum ie­
n ie  się m iędzy Czechami a Niemcami. N a to a to li 
w cale  się nie zanosi. Ugodzie czesko-niem ieckiej, lu ­
bo je s t  ona krzyczącą po trzebą ludności obu szcze­
pów, stoi na  zaw adzie  w zajem ne w rogie usposobienie 
posłów P rzedstaw iciele  obn narodowości w R adzie 
p aństw a  znżyli się, a  w śród Niemców trndno  znaleść 
choćby ty lko  dwóch lnb trzech  mężów, m ogących u- 
thodzić za  przew odników  lęb  pusiadających mir ko­
nieczny, aby skutecznie módz dokonać ta k  o lbrzy­
m iego zadania . N a to wszybtko trzeb a  ludzi nowych, 
św ieżych : wiele rzeczy i czynów musi naprzód  po­
w ędrow ać w św iat zap o m n ien ia ; zgo ła , w edług n a ­
szego przekonan ia , podołaliby tak ie j ugodzie posło­
w ie, wyszli z nowych wyborów. Roz w iązanie Izby, 
to  je s t  rozp isan ie  nowych wyborów, w danych oko­
licznościach jed n ak  pnm rożyłohy ty lko liczbę ra d y ­
ka lnych  żywiołów we w szystkich obozach. N a ro z ­
w iązanie  Izby nie zanosi się w c a le ; sy tuacja  iest 
z b y t naprężona, aby p róba ta  m ogła być 'zrobiona z 
jak ąk o lw iek  nadzie ją  sukcesu. R ozw iązanie Izby mo­

głoby z resz tą  być pow ierzone ty lko  w ytraw nem u m ę­
żowi s tann , dającem u rękojm ię, iż  wie, czego chce, 
to .iest, że posiada program  i że na  podstaw ie p ro ­
g ram u  przeprow adzić zdoła k a m p a iję  wj K rezą . D o­
chodzimy więc do konkluzji, że tą  d rogą nie pójdzie 
po lityka  w ew nętrzna w A nstrji.

P ozostają  dwie ew en tua lnośc i; obstrukcja ze s tro ­
ny  Czechów, InD rząd  pa rlam en ta rn y , oparty  n a  p r a ­
w icy, to  je s t  w iększości dzisiejszej.

W iększość dotąd  jeszcze stoi na  stosunkow o sil­
nych nogach, ale ciąg le  je s t  ona nurtow ana i podko­
pyw ana przez in try g i i ag itac je  podziemne i jaw n e  — 
ze stroDy części K ola polskiego i części stronnictw a 
k atelickiego, ja k  nienmioj przez prasę  rządow ą i pod­
szepty  stronników  rządow ych w sferaol a ry s to k ra ty  
cznyc h, w k tórych m ożna roazina  C larych liczy wielu 
bardzo  zwolenników . W  Kole polskiem i w stronnic­
tw ie katolickiem  toczy się w alka  na noże, a  w obn 
tych obozach nie b raku je  polityków , skłonnych czem- 
prędzej przejść  do lewicy, a  p rzynajm niej gotow ych do 
opuszczenia Czechów. Cale stronnictw o socyalno-detnu- 
k ra ty czn e  p racu je  n iety lko  nad  rozbiciem  większości, 
a le nadto  ściga i p rzedrw iw a Czechów, aby objąć po 
nich spadek  i pomnożyć szeregi radykalnych  żywio­
łów czeskich. O słabienie Czechów wobec w łasnych w y­
borców —  to niechybny owoc i pion dla socjalistów  
w uzechach. T ak  więc, z  jednej strony  lew czeski 
mnsi znosić tresu rę  codzienną ze strony w iększości: 
za  każdy podryg nam iętnego wybuchu Czesi m uszą 
słuchać sk a rg , narzekań  i w yrzutów , gdy, przeciwnie, 
w k ra ju  między w yborcam i w re w alka gorąca  i do­
m aganie  się najsilniejszych objawów opozycji. J a k  
długo Czesi, podrażn ieai w swej dumie narodowej w 
najw yższym  stopniu, zdołają znieść ten s tan  w yją tko­
wy ? ja k  długo zdołają  oni w ytrzym ać te  c iąg łe  kin 
cia szpilkow e i w y trw ać w pozycji między dwoma 
stołkam i ? Ci, co p iacn ją  nad  rozbiciem  praw icy , sa ­
mi zd a ją  się n ie w iedzieć, że p rzysp ieszają  godzinę 
obstrukcji czeskiej i destrukcji całego parlam en tu . 
Jeże li p rzy jdzie  do obstrukcji czeskiej —  n a t e n ­
c z a s  t y l k o  z a m a c h  s t a n u  w s k a ż e  d a ł s z ą  
d r o g ę

U w ażam y za  obow iązek snm ienia p rzestrzedz mę 
żów, stojących na  czele p raw icy , aby baczniej cza- 
w ali nad  sy tuacją , je ś li n ie cńcą być nag le  zasko­
czeni wybuchem obstrukcji czeskiej, k tó ra  stan ie  się 
nieuniknioną w raz ie  dalszych błędów.

A  m ianowicie nie do pojęcia i Die do p rzebacze­
n ia  był fak t, że nag le  d r K ath re in , przyw ódea s tro n ­
n ictw a niem iecko katolick iego , b rni dżący ciągle i d ą ­
żący n a  lewo, postaw ił na  piątkow em  posiedzeniu 
wniosek o „zam knięcie dyskusji1 nad d ek la rac ją  rz ą ­
dową. Podobny wniosek uchodzi zaw sze w życiu par- 
lam en tarnem  za u?m gę, oddaną rządow i. W niosek o 
„zam knięcie dyskusji11 staw ia  zazw yczaj większość, 
będąca w porozum ienia rządem . A le ponieważ' g ab i­
n e t h r. C laryego został większości narzuconym  i tak  
sobie postępuje, jak b y  był rządem  lew icy, ponieważ 
dalej, w iększość przynąjm uiej u trzym uje, że dąży do 
szybkiego w yw rócenia tegu gab inetu , więc ona nie 
m a i n ie  m iała powoda wniobkibm o „zam knięcie 
dyskusji" w ywoływać podejrzen ia , ja k tb y  p rag n ę ła  
unuzgać się do h r. C laryego. Je ż e li większości snrzy- 
k rzy ła  się dyskusja , m iała ceicm je j zakończenia in ­

ny  środek.
G dyby posłowie z w iększości, do głosn zapisan i 

dali się wszysey w ykreślić, p rezyden t Izby mógłby 
b j ł  ogłosić, że dyskusja się skończyła d la  braku d a l­
szych mówców. Jeże li p raw ica  jeszcze p arę  ra zy  ścier- 
p i i zaśpi spokojnie podobne w yryw anie się p. K ath- 
reiDa, to s a m a . się przyczyni do obstrukcji czeskiej 
i  pow rotu chaotycznych stosunków . D r K ath re in , nie 
m ogący zapomnieć, że dr 1 nolis zajm uje krzesio pve- 
zydjalne, k tó re  o d  p rzed  dwoma la ty  opuścił, r a tu ­
ją c  się ucieczką do T yro ln , nie może się doczekać 
jak iegoś stanow iska. N adto  Neuefr. Presse ośm ieliła się 
napisać, że d r  K ath re in  dyktu je  swe p raw a  większo­
ści, i że w szystko się dzieje podług jego  w oli. J e s t  
to  prow okacja Czechów w najw yższym  stopniu, a  p ła  
tn y  agent prooocateur nie zdołałby lepiej spełnić 
sw ego zadania.

D rugim  w ypadkiem  je s t  w ciągpięcie K orony przoz
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rząd , celem szybkiego w yboru  do delegacyj. Mówię 
tu  o depeszy do h r. C laryego, że cesarz p rosi p. J a ­
w o rs k ie j .  o nieodw lekanie w jbo rn  delegacyj. To się 

I udało, bo ndać się  m usiało. Jeże li z ogólnego stano- 
1 w iska konsty tucy jnego  powołaDie się na  K o rrn ę  po- 

wiDno b )ć  z gó ry  w ykluczone, to  w danym  raz ie  
s ta ło  się ccś niebyw ałego. R ząd  pow stał w brew  w ie­
dzy i woli w iększości. Mimo to , ten sam  rząd  w zy­
w a pomocy KoroDy, aby na  w iększość w rogą rządo­
wi w płynąć i  sobie dopomódz A nuż się zużyje ten 
k a p ita ł nieoceniony, a nnż drngi ra z  nie dopnie się 
celn ? Mężowie p raw iey  pow inni s 'ę  dojrzale nad  tą  
tak ty k ą  słabego rządn  zastanow ić.

D alszym  ujem nym  w ypadkiem w sy tuacji bieżącej 
je s t  tydzień  w akacyj parlam en tarnych , ja k i  D astąpił 
od dn ia  28  b. m. aż do 6 listopada. Zobaczymy, w 
jak iem  usposobieniu Czesi w rócą z k ra ju , gdzie będą 
mieli sposobność częstego sty k an ia  się z  lu d n o śc ą  i 
z w yborcam i. W niosek  o „zam knięcie dyskusji" , po­
wyżej omówiony, o raz  ta k  spieszny w ybór delegacyj, 
podyktow any w prost p rzez  K oronę, w Czechach dnżo 
złej k rw i wywołać m nsi, zw łaszcza, że  popełniono 
g rn b ą  n iedyskrecję p rzez  ogłoszenie dosłownej osnowy 
depeszy cesarza do h r. C laryego w dzienuikach  nie­
mieckich.

Stosunek chw ilow y m iędzy posłam i niem ieckimi, 
a  członkam i g ab ine tu  w Izbie, obraca się jaw i ie w 
ta k  czułych form ach, jakbyśm y m ieli z  rządem  ściśle 
n a  lew icy się ozierającym  do czynienia. W  biurach 
m in isterja lnych  te ra z  m ożna się spo tykać ciągle z po ­
słam i niem ieckim i. .W szyw ko to d rażn i Czechów.

P raw da, że w ielki to  sukces i  niem ieckie s t r  nnictwo 
ludowe m iało odwagę z* rw ać publicznie z p. Schoe. 
nererem  i W olfem  i odczepić się od tych  pąnów an- 
ty an stijack ich , dalej, że o sta tn i faktycznie chwilowo 
są  w Izb ie  izo lo w an i; a le  stało  się to , ( ooieważ po­
słowie niem ieccy m ylne m ają przekonanie, jakoby  n a ­
s ta ła  epoka rządów  niem ieckich w A n stiji . Skoro się 
powoli Bpostrzegij, że to rzecz niem ożebna, p rzebu­
dzenie się ze snn m iłego będzie okropne 1 państw a 
na nowo da  się we zn&ki.

Polski dekadentyzm
przez

T e o d o r a  J e s k e - C h o i r i s k i e g o ,
V I. Lecz omyliłby się czyte ln ik  „pospo lity", g d y ­

by nazw ał „N ad m orzem " ład n a  bajką. To nie ł a ­
dna bajka . To poem at sym boliczny.

Symbole jednakże , zw łaszcza nadziane ta k  gęsto 
przenośniam i, ja k  fan taz je  P rzybyszew sk iego  n a ją  
to do siebie, że ich zw ykle n ik t n ie  roznm ie, op ócz 
sam ego an te ra  i szczupłego g rona jego  w ielbicieli, 
przez n i r g t  pouczonych. I  gdyby nie jed*n z p rzy ­
jac ió ł tw órcy „Nad m orzem ", miody poeta , Je rz y  
Ż uław ski, k tó ry  zd rad z ił w krakow skim  Czasie (w 
nr. 167 z r . 1 8 9 9 ) tajem nicę tego poem atu, o d g a­
dłoby chyba niew ielu jeg o  znaczeire  isto to* .

Bo oto dow iadujem y się od p. Żuław skiego, że o- 
wym królem  ie s t a r ty s ta , owem słońcem —  sztuka, 
bezkreroem  państw em  —  niezm ierzone dziedziny d u ­
cha, wśród k tórych  a r ty s ta  w łada, ową bladą b ra n ­
k ą  — miłość płciow a wogóle. A rty s ta  (król), olśnio­
ny nowem pięknem , miłością (m rokiem ), sprzeniew ie­
rz a  się stuficn (sztu :e), za  co go jego  m atka  (słoń­
ce) karze .

T eraz  rozum ie się oczywiście symbol, zaw arty  w 
„N ad m orzem ", ale k tóż  o d jad łb y  w b n k ie c e  lśn ią ­
cych, w spaniałych m iejscam i przenośni treść  bardzo 
s ta rą , bardzo  znaną  —  w alkę posłann ictw a a rty s ty  
z pospoKtemi nam iętnościam i lu iz k ie n i .  Z byt b o g a ­
tego  ap a ra tu  po tizebuje  P rzybyszew ski do pow iedze­
n ia  rzeczy najprostszych.

Uwolniony od „bladej b ran k i"  (m iłości), puszcza 
się król (a rty sta ) w  dalszych  rapsodach  poem atn w 
drogę, w pogoń za kochanką. S zokając przedm iotu 
swojej tęsknoty , rozw ija  się, rośnie, ogarn ia  szerokie  
horyzonty myśli i w ierzeń ludzkich. Po krótkim  j e ­
d n ak  pobycie w nadobłoeznych w yżynach w raca  z d i w 
n a  ziem ię, do kobiety, d« miłości i t,. d.

M K u p icie  tylko u Chrześcian!
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W'ie]bi( iele P rzyby tzev  skiepo m ów ią: nie n  zu­
m ieć trzeba  symoole m ‘strza , lecz w czuw ać się w u.e. 
N ie(h się więc <vi ry s iok rac i ducha" wczuwają 
w sym bolistykę „ Ni d  m orzem ", niech się z tn n iz \ ją ,  
top ią  w je j ^ łęb i, jeże li uie m ąją nic lepszego do 
roboty, „m ozgi" jed o ak  „plebejuszow skie", żądając, 
by p isa rz  przem aw ia! do nich językiem  ludzkim , czyli 
zrozum iałym , nie m ają  w cale ochoty do p rzedzieran ia  
się przez p lą tan in ę  bardzo ładnej, ale czczej frazeo- 
logji. Bo po cóż ty le  piękna i glośnobrzm iących słów, 
ty le  p raw dziw ie pcetyczuych p iz e n .śn i, ty le  p rześli­
cznej ta  i owdzie m uzyki dźwięków, by przypom nieć 
artyśc ie , że nie pow inien się sprzeniew ierzać sw oje­
mu słońcu, sztuce. M ądrość ludzka kręci się ciąg le  
w kółko, a każdem u nowemn pokoleniu zda je  cię, 
że się życie i jego dośw iadczenie dopiero od niego 
zaczynają.

D aleko mniej słowa poetyckiego w łożył P rzy b y ­
szew ski w sw oją d ru g ą  fan taz ję , w „Z cyklu w igilji" 
(Lwów, 1899), k tó ra  je s t  poematem tęsknoty  za opu­
szczoną kochanką.

Chcąc streścić ten  wylew rozżalonego serca, trz e ­
ba poprzestaw iać poszczególne rozdziały , koniec p rze ­
nieść na początek, środea na koniec, P rzybyszew ski 
bowiem lekcew aży naw et zasadnicze praw idło  kom po­
zycji. R zuca on n a  pap ie r w szystko, co m a w yobra 
ŹDia w danej chw ili pudszepnie, nie troszcząc się ani
0 logikę m yśli, an i o ciągłość treści.

K toś (nie w iadomo k to ? )  m iał żonę, czy kochan­
kę (nie wiadumo co?) i przy jaciela . T en  przy jaciel 
był poetą.

Otóż pew nego razu , gdy on, ona i p rzyjaciel, 
podchm ieliwszy sobie dobrze („byliśm y przecież ta k  
p ijan i, och ta k  p i j a n i !") zabaw iali się deklam acją i 
m uzyką, zm iarkować on, że ona kocha przyjaciela. 
Jeg o  zazdrosne oko spostizeg ło  w niej, „ to  ze w szyst­
k ich g łębi trys^c-zące p ragn ien ie , to bezm yślne zap a ­
danie  się w odm ętach rozkoszy m iłosnej".

„D źw ięk (m uzyka onej) i słow a (deklam acja p rz y ­
jac ie la )  sp lo tły  się i jeden  ton  za d rugim  w pijał swe 
szpuny w bu rzą  rozszarpaną grzyw ę słow a, a  po je ­
go rozw ianych prom ieniach w spinał się dźw ięk ku 
słońcu szczęścia. N ie by ły  to dźw ięki, an i słowa, to 
były dw ie dusze, spojone we wściekłym uścisku po­
ryw ały  się w g ó rę , 's p a d a ły  w dół, a  silniej i silniej 
sp lo tły  się ręce, sza rp a ły  się, g ryzły , a  była to j a k ­
by o rg ja  rozpasaaych  zmysłów, pełna k rzyku , boleści
1 żądzy, chciwa krwi i ciała".

W idząc, co się dzieje, uniósł się on „w ściekłą" 
szlachetnością.

— Pocałuj go, p o c a łu j! —  k rzy k n ą ł — on poe­
tą , a  ja  królem . K rólew skim  darem  nagradzam  jego  
p ie ś ń !

O na i p rzy jaciel Die nam yślali się dłngo. Objęli 
się, pocałow ali, a „dnsze" ich w ykonały zw ykłą pieszczo

tę mili sną z. t;ikim ogniem, że. < u -  usm uia hż iu  
ziemi 7.A zm ęczenia. Poczem ou wyszeul z poko u, 
n  e mogąc patrzeć  na  s/.cz.ę;cie zdrajców .

N ie chciał oczywiście żyć dalej z  żerną, czy k o ­
chanką, vry p ę d d ł ją ,  a k iedy odjechała, z ic z ą t  za 
n ią tęsknić, lam entow ać.

T en  lam en t tęsknoty  za ukochaną kobietą, je s t 
treścią  „Z cykln w ig ilji" .

D laczego z w ig ilji?  J e s t  t i  tajem nica au to ra  i 
jego  wielbicieli. K ażdy inny  ty tn ł byłby rów nie 
dobiy.

T ęskno ta  Przybyszew skiego to płacze, zaw odzi, 
1o m ajaczy, podniecają! się w izjam i haincynacji, lab 
w ścieka się, w ybneha nag le  g n iew em , zniew agą. 
„W sysa  się ona, w p ija"  w ciało kochanki w yobra­
źnią, ho „nag ie  dnsze" kochają je s 'c z e  zmysłowiej 
od nag ich  c iał na tn ra iistów .

—  „D nin mój, me sD ńce, św iatło  me, kędyż cię 
szu k ać?  — • skarży  się tęskno ta  —  och, ja s n a  m ija , 
św ięta  Kochanko, o serce mej duszy. Czoło tw e op la­
tam  czarnem  kwieeiem mej tęsknoty , otulam  cię w 
głuche opony bnrz mego życia , sypię na tw ą ja sn ą  
g łów kę gw ieździsty  deszcz złotych wspomnień dz ie ­
cinnych".

A zaraz  potem krzyczy: cndzoiożnico !
T ęsknota  P rzybyszew skiego m a pełne n s ta :  da- 

szy, serca, poezji, a  pożąda właściwie tylko ciała.
—  „Ze w szystkich mych obrazów  — przyznaje  

się ona —  w yłoniła się sam ica, w ola w szechśw iata, 
p ra-łono —  pan i. Ponad  w szelkim  bytem  święci się 
sam ica" .

I Tr o c * y s t o ś ć

poświęceniu sztandaru „Gwiazdy11 w Kzeszowie,
D zień b y ł ja sn y , pogodny, słoneczny, jeden  z rz a d ­

kich dni naszej polskiej jes ien i, o niebie bezihm nr- 
nem, o cichym powiewie niby wiosenunegu tchnienia, 
o sm ętnym  nastro ju , zw iastującym  blisk ie szarug i i 
burze, a le przypom inającym  także , że i  burze p rze­
m iną i b łyśnie tak ie  sam e ciepło ja sn e , prom ienne, 
odradzające słońce wiosny

W  tak im  dniu u w ejścia do si arej św iątyn i r z e ­
szowskiej położono błękitno b iały  sz tan d ar „G w iazdy" 
z  w izerunkiem  Królowej K orony polskiej z jednej, 
herbam i ziem polskich z  d rueiej strony. W około 
sz tandaru  skąp ili się członkowie S tow arzyszenia „G w ia­
z d a " , dzielni polscy rzem ieślnicy w odśw iętnych stro ­
jach , s tan ę ła  „P rzy jaźń "  rzeszow ska zw artym  szere ­
giem  ubog lth  pracow ników  p rzy  narodow ym  w arsz ta ­
cie, liczne delegacje stow arzyszeń rękodzielniczych z 
k rą ju  z poświęconymi ju ż  sz tandaram i, tłum y publiczno

ści, wszyscy w glęb^siej cit-zy, jak o y  w ssup ieu iu  dn- 
(h a  do ur. c/ystegD ak tu  ogrnncow ania nowego poste- 
ru u k a , no * ej obronnej strażn icy  polskości.

W  tła ,u ie  błyszczały  barw ne polskie stroje, św ie­
ciły zlotem i nićm i lite  pasy , połyskiw ały  m osięlne 
trąb y  kapeli przem yskiej „G w iazdy", czerw ieniły  się 
stro je  rzeszow skich Sokołów, a  nad tłumem płynęła  
m elodyjna fa la  dźwięków z kościelnej wieży, b rzm iały  
dzw ony, w ierni tow arzysze w szystkich uroczystych 
chwil naszego narodow ego życia.

Z kościoła w ysypał się tłnm  pobożnych, n a  k tó ­
rego  czele niesiono chorągw ie cechowe, z i  tłum em  
wyszedł w złocistej kap ie  proboszez rzeszow ski, ks. 
kanonik  G ryziecki i s tanąw szy  nad  rozpostartym  
sz tandarem , w tych  słowach p rzem ó w ił:

„N iech będzie pochwalony Jezu s C n ry s tn s ! O d­
być się ma a k t nroczysty  pośw ięcenia sz tandaru  
„G w iazdy" polskiego kato lickiego stow arzyszen ia  rę ­
kodzielniczego. Polskość i p rzyw iązanie  do Kościoła 
były zaw sze cechą naszych stow arzyszeń, były ich 
s iłą  i w iarą , dzięki tym  ideałom  chow ały nasze s to ­
w arzyszen ia  narodowb tradycje  i były siłą  s^ełeczuą. 
S z tandary  są  symDolami; tak im  symbolem je s t  i ten  
sz tan d a r, który  poświęcać będziem y, bo na  jeg o  szczy- 
cib w idnieje k rzyż , znak , pod k tórym  w alczyć w in­
niśm y, bo pod nim jedyn ie  zwyciężyć możemy. W  
epoce libe ia ln e j, k tó ra  p racow ała nad w ystudzeniem  
serc i s ia ła  fałszyw ą m oralność, pośw ięcanie sz tan  
darów , k tó re  za godło m ają k rzyż , m a w ielkie, do­
niosłe znaczenie, a  dowodzi, że społeczeństwo nasze 
n podstaw  je s t  zdrow e, że nie zachw iało się pod n a ­
ciskiem an ty re lig ijnych  prądów .

D zieje uczą, źe w iara  i re lig ja  szły u n*s zaw sze 
z  patrjotyzm em  w parze , a  w tedy i  dobrobyt i św ie­
tność m ieszkała po m iastach  naszych; z  upadkiem  re ­
ligijności npadł duch narodow y, upad ły  św ietne n ie ­
gdyś m iasta  nasze, m ieszczaństw o, ta k  niegdyś po ­
tężne w o rganizacjach  cechowych, rozbiło się, a m a­
ją tk i  chrześcijańskie przechodziły w obce, w rogie nam 
ręce, dorobek narodow ej p racy  karm ił w rogie żywioły.

Niechże więc ten  nowy sz tan d ar z krzyżem , bę­
dzie zw iastnnem  przebudzenia się re lig ijnych  i naro­
dowych ucznć, niech będzie hasłem do skupien ia  się 
m ieszczaństw a polskiego, godłem  p racy  nad  odrodze­
niem. O braz M atki Bożej, K rólowej polskiej, wyt.kany 
n a  tym  sz tandarze , niech przypom ina, że J ą  w inniśm y 
wzorem przodków  naszych czcić i pod Je j opiekę się 
g a rn ąć , aby p raca  nasza w ydała pożądane o *oce. Mi­
łość do K rólowej K orony Polsk iej niech łączy i j e ­
dnoczy członkow stow arzyszenia  „G w iazda", niech 
zaciera  różnice, godzi w aśnie, sp rzym ierza dłonie i 
se rc a

P o  drugiej stron ie  sz tan d a ru  w idnieje herb  n a ­
szej O jczyznv —  on oznacza, że mieszczaństw o t a ­
sze je s t i pozostanie polsk em. N iechże kocha polską
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— Musisz pan mieszkanie to. o ile możności 
najwygodniej urządzić — ciągnął dalej lekarz. — 
Gospodyni domu ma już moje zlecenia, w do­
datku dla jej pumocy przyślę tu  dobrą dozorczy- 
nię. Więcej obecnie nie można uczynić. O ile 
życie jej wogóle w rękach ludzkich spoczywa, 
zrobimy wszystko, co możebne. W szystko zależy 
od troskliwości, jaką  pod pańską opieką w domu 
tym otoczona zostanie.

Z temi słowy oddalił się lekarz, a Kirke 
przywołał do siebie gospodynię. Po rozmowie z 
lekarzem był o wiele spokojniejszy. Na trudno­
ści swego położenia, j a k : odpowiedzialność, mo­
żliwe nieporozumienia i fałszywe tłomaczenie 
sprawy, nie zważał wcale. Mial tylko uczucie 
podjętego obowiązku i działał tak, jakby sobie 
postąpił w danym ra z u  z kobietą i dziećmi na 
pokładzie swojego okrętu.

— Ozy pani zrozumiała, co mówił lekarz?
■ — spytał kobiety.

— T ak jest, panie.
— W  domu musi być spokój. Kto w nim

mieszka ?
— Tylko ja  i moja córka na parterze. Od 

Zwiastow auia M atki Boskiej źle nam idzie, gór­
ne pokoje są zawsze puste.

— Biorę je  i te oba tak  samo. Ozy znasz 
pani jakiego zwinnego człowieka, któryby był na 
posługi ?

— Tak, panie. Czy ma.ni iść...?
— Nie, poślij pani córkę. Pani nie możesz

wychodzić z domu, dopóki nie przyj azie dozor- 
czyni. Posługacza proszę także nai górę nie po­
syłać, bo tacy ladzie chodzą zbyt głośno. Ja k  
przyjdzie, proszę mnie zawołać na dół. W ysłano 
posługaczu. naprzód po m aterjały  do pisania, a

potem kazano ulicę korą garbarską wyścielić, 
aby tu rk o t kół stłumić. Tymczasem K irke nap i­
sał dwa listy: do swego szwagra, aby mu po 
krótce donieść o tern, co zaszło i polecić, aby 
swoją żonę o tern w stosowny sposób zawiado­
mił, tudzież do właściciela hotelu w Aldborough. 
M agdaleny przybrane nazwisko w willi Nortli- 
Shingles było jedyne,' pod którem ją  Kirke znał; 
może stam tąd można było odszukać ślady jej wu­
ja  i jej ciotki.

Późnym wieczorem zjaw iła się przyzwoita 
kobieta średnich lat. L ist p. M erricka polecał 
ją  gorąco i przyrzekał rówuocześnie, że jedna 
z Sióstr Miłosierdzia, k tóra wypadkiem tym się 
bardzo zainteresowała, od czasn do czasu tam 
zaglądnie. Wieczorem on „am tam  przyjdzie.

Nieco uspokojony opuścił więc Kirke dom w 
Aaroes Buildings, aby sprowadzić swój pakunek, 
który, przygotowany do podróży, złozony był w 
hotelu.

W drodze przystanął przed handlem zaba­
wek w jednej z głównych ulic.

— Mój mały kuzyn, imiennik, bardzo będzie 
oburzony, gdy mnie ju tro  nie zobaczy — pomy­
ślał — muszę mu tę  przykrość nagrodzić.

Kupił okręt i kazai go w swej obecności 
zapakować i zaadresować. Na pokładzie położył 
karteczkę z napisem : „Okręt dla małego żegla­
rza i pozdrowienia od wielkiego żeglarza"... i 
uspraw iedliw ił się równocześnie przed kupcową, 
że dzier chcą zawsze przytem mieć co napi­
sanego.

Już był ciemny wieczór, gdy ze swym pa­
kunkiem przybył z powrotem do Aaroes Buil­
dings. Zdjął buty na korytarzu j sam wyniósł 
kufer na górę. Na pierwszem piętrze się zatrzy­
mał, aby się dowiedzieć o chorej. Pan M errick 
był jeszcze u niej i mógł sam udzielić wiado­
mości.

— Chora obudziła się i majaczyła jeszcze 
przed kilku m inutam i— rzekł. —  Ale udało się 
nam uspokoić ją  i obecnie śpi.

—  Czy nie powiedziała czegoś, coby nas 
mogło na jak i ślad naprowadzić?

— Lekarz ruszył przecząco głową.
— Mogą jeszcze tygodnie upłynąć — rzekł — 

a historja biednej dziewczyny będzie dla nas ta ­
jemnicą. Nic innego nam nie wypada, jak  tylko 
czekać.

Tak zakończył się dzień — pierwszy w d łu­
gim szeregu podobnych.

ROZDZIAŁ DRUGI.
Ciepły lipcowy promień słońca zielonawym 

odcieniem, liści stłumiwny, otw arte okno z świe­
żymi kwiatami, obce łóżko w obcym pokoju, ja ­
kaś olbrzrm ka (jakby w śnie panią W ragge przy­
pominająca), k tóra sterczała po jednej stronie 
łóżka i klasnąć w ręce cbciaia, jakaś druga ko­
bieta, obca, która do pierwszej przybiegła, nim 
ręce haL su  narobić zdołały, słodko błagający 
głos (znowu jakby sen panią W ragge przypomi­
nający):

—  Ona muie zna. pani, ona mnie. zn a ' J e ­
śli mi się cieszyć uie pozwolicie, to zginę! — 
oto pierwsze wrażenia, wśród których M agdale­
na po sześciotygodniowej bezprzytomności nagle 
się zbudziła.

W krótce ziały się znowu i za tarły  te obrazy 
i tony i dobroczynny sen opanował j ą  pow­
tórnie.

Jeozcze jeden dzień, a obrazy były jaśniej­
sze. dźwięki donośniejsze. ‘Jeszcze jeden, a po­
słyszała głos jakieguś mężczyzny, k tóry  u drzwi 
o stan chorej zapytywał. Głos. starannie tłumio­
ny, był dla niej obcy, dochodził j ą  rano, gdy 
się budziła, w południe, gdy brała posiłek, wie­
czorem nim zasnęła Kto może być tak  troskliwy 
o innie? Oto pierwsza określona myśl, jak ą  so- 
bi( wytworzyć mogła.

Jeszcze kilka dni, a mogła do swej dozor- 
ozyni przy łóżku mówić, mogła odpowiadać na 
pytania starszego mężczyzny, który o wiele wię,- 
cej o niej wiedział, niż ona sama i  którego je j 
jako pana Merricka. lekarza przedstaw iono; mo­
gła już w sparta o poduszkę, siedzieć w łóżku i 
z podziwem rozważać, co się z nią stało i g-lzie 
się znajduje? (C. d. n.)

i i  wychodzi codziennie, 
z wyjątkiem  św ią t i niedziel, 

o godzinie 10 y 2 zrana.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I :
w Krakowie:

rocznie . . . .  złr. 16“—
kw artalnie . . „ A —
miesięcznie . . „ 1-35
za odnoszenie _ —-20

na prowincji: ' za granicą
rocznie . . . .  złr. 201— | w Niemczech miesięcznie 
kw artalnie . . „ ‘5 -  2 złr., w innych krajach
mieaięczn ie . . „ 1-70 |' Europy 2 złr. 20 cent i  w.

Za każdą zmianę adresu 20 centów.
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p racę  i polską ziem ię, niech je j czujnie strzeże p rzed  
każdym  zaborem , bo narodow e m ienie je s t podstaw ą 
narodow ego bytu.

A  te ra z  w im ieniu K ościoła poświęcę ten  sz tan ­
d a r" .

Po ukończonym akcie pośw ięcenia zabrzm iał po­
tężną fan fa rą  narodow y h y m n : „Boże, coś P o lsk ę11, 
odegrany  przez  m uzykę „G w iazdy" przem yskiej, po 
czem przystąp iono  do w bijan ia  srebrnych  gw oździ w 
w  drzew ce sz tan d aru . P ierw szy gwóźdź w bił ks. k a ­
nonik G ryziecki im ieniem  J E . ks. arcybiskupa Issa- 
kow icza, d rug i J E  im. kg. oisknpów Soleckiego, P e lcza ra  
i  innych dostojników polskiego K ościoła. Później p rzy ­
sz ła  kolej na  w ybitne osobistości k ra ju  i m iasta , człon­
ków „G w iazdy", delegacje stow arzyszeń rzem ieśln i­
czych i in sty tucy j publicznych. Im ieniem  naszej r e ­
dakcji, jedynej z krajow ych pism  codziennych n a  u- 
roczystości reprezen tow anej, w bił gw óźdź red ak to r 
naszego pism a, d r L ew icki, obok gw oździa redakcji 
Głosu rzeszowskiego.

Po ukończeniu cerem ouji, rozpoczęła się uroczysta 
Sum a, podczas k tó re j śp iew ał m ięszany chór am ato­
rów  z o rk iestrą  pod b a tu tą  p. Schwejgervta . Znakom i­
te  w ystudjow anie, dobrane głosy, precyzja w w yko­
naniu , szczególniej przepięknego S a n c łu s , zaszczyt 
przynoszą am atorom -śpiewakom , muzykom i n iezm or­
dow anem u dyrygentow i. P a n n a  B erta  Zaufał odśpie­
w ała  prześliczne solo głosem m iłym , pełnym  ekspresji 
i  rzewności.

P o  ukończonem nabożeństw ie ruszono w barw nym , 
d ługim  pochodzie z nowo poświęcunym , górą  ju ż  n ie ­
sionym sztandarem  „G w iazdy", z  m uzyką „G w ia­
zdy" przem yskiej na  czele do gm achu „S oko ła" , ce­
lem  uroczystego w ręczenia sz tan d aru  prezesow i „G w ia ­
zd y " .

W ie lk a  sa la  „Sokoła" rzeszow skiego w ypełniła 
się po b rz e g i ; szeroki rząd  k rzese ł ząjęły  pan ie  z 
w szystkich sfer m iasta , chór w ykonał u roczystą k a n ­
ta tę , poczem prezes „G w iazdy" i bu rm istrz  m iasta 
R zeszow a, d r  J a b ł o ń s k i ,  przyjm ując wręczony mu 
uroczyście p rzez  chorążego sz tan d ar, przem ów ił w te 
s ło w a :

„P rzy jm uję  z radością  ten  nowo poświęcony sz tan ­
d a r, dzięktęjąc wam jeszcze ra z , panow ie, za  w ielki 
zaszczy t, jak im  m nie od w ielu la t  obdarzacie, sk ła ­
dając w moje ręce przew odnictwo waszej in sty tucji. 
N iech ten  sz tan d a r z w izernnkiem  N ajśw iętszej P a n ­
ny przew odzi nam  w dalszej p racy , niech będzie 
symbolem naszych chrześcijańskich i narodow ych z a ­
sad , znakiem  naszego pobra tan ia . Podniesiem y len  
sym bol wysoko, trzym ać go będziemy w silnych dło­
niach przeciw  burzom , zag rażającym  naszej narodo­
wości i naszej w ierze, pod jeg o  godłem  będziemy 
w alczyć przeciw  obcym żywiołom , k tó re  w ciskają się 
m iędzy nas i  rozb ija ją  nasze siły.

P roszę  w as Panow ie, abyście n ad a l, ja k  do tych­
czas p ielęgnow ali ducha jedności w naszeni nkocha- 
nem  S tow arzyszen iu , aby śmy, n iezrażeni trudnem  n ie­
ra z  i ciężkiem naszem  położeniem kochali nasze na- 
jodow e ideały , k tó rych  ten sz ian d a r je s t symbolem, 
aby p raca  nasza była w sku tk i p k d n ą , bezpieczną, 
szczerą  i w ierną  dla dobra naszego k ra ju  i da Bóg 
d la  jaśn ie jsze j przyszłości naszej nieszczęśliwej Oj- 
czy z n y ! “

Z zapałem  przyjęto  pełne siły  słowa d ra  Jab ło ń ­
skiego, porzem  po kan tac ie  w stąp iła  na e s tiad ę  p a n ­
n a  J a n in a  C z e m e r y ń s k a ,  tu te jsza  nauczycielka, 
i  prześlicznie  w ygłosiła w iersz uroczysty n a  cześć 
nowego sz tan d aru , nap isany  p rzez  d ra  W łodzim ierza 
L ew ickiego. P e łn a  rozum ienia i nczncia deklam acja, 
W ypow iedziana głosem nadzw yczaj miłym i dźw ię­
cznym , w yw ołała grom kie oklaski w śród słnehaczy.

Poczem , w ezw any p rzez  kom itet, z ab ra ł głos r e ­
d ak to r naszego pism a, d r W łodzim ierz L e w i c k i ,  
k tó ry  przem ów ił ja k  n a s tęp u je : (D. n.).

ZE ŚWIATA.
W iedeń  6 listopada.

Święto umarłych.—Z teatrów. — „Demotrjusz" Laubego. — 
Gościnne występy pani Rejane. — Wolna scena w Wie­

dniu. — Żydowski interview.

N iezaw odnie n a  k ilk ak ro ć  w ypadnie policzyć tych, 
k tó rzy  w  ubiegły czw artek  z w szystkich dzielnic W ie ­
d n ia  spieszyli z pozdrow ieniem  kwiatów, na  miejsce 
eiszy i spoczynku, do grobów  ukochanych. D zień W szy ­
stk ich  Św iętych za ja śn ia ł w pełnym słonecznym b la ­
sku  pogodnego n ieba, a  owo wesołe i p rzy jazne  
tchn ien ie  n a tu ry , niem ało przyczyniło  się do uśw ie­
tn ien ia  w spaniałej uroczystości grobów . M iejskie środki 
lokom ocji, n a  k tó re  chyba n ik t z W iedeńczyków  s k a r ­
żyć się nie może, zaledw ie zdołały w tych  dniach 
w ygodzić kolosalnem u napływ ow i tłumów, D ługie sze­
re g i powozów, obładow anych kwieciem i w ieńcam i, 
obok w niezliczonej liczbie wozy tramwajowe* om ni­
busy , a  pod am flladą domów nieprzeliczonym  barw ­
nym  korowodem w ijący się tłum , w szystko to złożyło 
s ię  n a  dziw nie p iękny i jedyny  w swoim rodząju  o- 
braz.

O godzinie 8  z ran a  odw iedził cesarz groby ro ­
dziny w k rypcie  kościoła 0 0 .  K apucynów. P rzy  s a r ­
kofagach  cesarzowej E lżbiety  i arcyksięcia  Rudolfa 
spędził m ouarcha k ilk a  m innt ua cichej m odlitwie i 
po dziesięciu m inutach opuścił św iątynię. W ieczorem  
tegoż dnia w spaniale, miljonem św iateł za jaśn ia ły  g ro ­
by n a  w iedeńskich cm entarzach.

D ziw nie od tego uroczystego nastro ju  ciszy i spo­
koju, k tó ry  przynosi z  sobą do duszy wspom nienie 
św ięta um arłych, odnijają echa wesołych zabaw , b u ­
dzącego się w całej pełni do życia zimowego sezonu 
stolicy. T ea try  otw orzyły ju ż  n a  oścież bram y p ię ­
knu  i zabaw ie, liczne zaś stow arzyszenia m uzykalne 
n a  dobre rozpoczęły w alkę między sobą o lepsze, a 
w spółzaw odnictwo to  w Krainie tonów podobało się 
bardzo  rozśpiew anem u W iedniowi.

V olkstheater w ystaw ił wczoraj po raz  pierw szy 
słynny fragm ent S zy llera  „D em etrjusza", w opraco­
w aniu L aubego, k tó ry  arcydzieło znakom itego poety 
uzupełnił sw oją, bardzo m ierną poezją. Zasadniczym  
błędem sz tuk i je s t  niekonsekwencja, z ia k ą  L aube 
przeprow adził p ierw otny p lan  d ram atu , odbiegając d a ­
leko od m yśli poety. Pom ysłowi jego  b rak  zupełnie 
g łęb i m yśli i dram atycznej siły. N iety lko w tem no- 
wem dziele d a ł L aube dowód, że zupełnie b raku je  
mu praw dziw ej poetyckiej tw órczości, a le  naw et zd ra­
dził się z w ysoką nieum iejętnością w rozum ieniu nie 
m ieckiego m istrza.

Sztuka m iała w praw dzie powodzenie, a le zaw dzię­
cza je  jedyn ie  grubym  efektom dram atycznym , k tó ­
rych  ja k  w iunycn swych przeróbkach , tak  i tym  r a ­
zem au tor nie szczędził. N iezbyt liczna publiczność, 
zepew ne głów nie u legając wpływowi im ienia Szyllera, 
a  może tak że  i potędze tych ustępów  dram atu , k tó re  
L aube w yciął z  o ryginału  „D em etrjusza", by ła  zu ­
pełnie zadowolona z przedstaw ien ia .

W  tea trze  R ajm unda popisyw ała się trzyk ro tn ie  
pan i R ejane. W  roli „Sapho" pożegnała się ta  w iele 
sław iona znakom itość francusk ich  teatrów  z naszem  
m iastem . K ry ty k a  w iedeńska w yraża  się o a rty stce  

■ bardzo  rozm aicie. Jed n i chw alą w niej w ysoką mae- 
s trję  i niepospolitą sztukę panow ania nad  sobą, inn i 
nie w idzą w talencie pan i R ejane praw dziw ego a r ty ­
zmu, lecz ty lko dużo zręczności i  technik i ak torsk iej. 
K tcś w yraził się naw et, że R ejane je s t obecnie ni- 
czem innem , ja k  tylko m anierą  i szablonem siebie 
samej z  la t  daw nych, k iedy więcej w  niej było n a ­
tu ra lności i p raw dy. Z biegiem  la t zy ska ła  a r ty s tk a  
n a  biegłości, a le  rów nocześnie z postępem  techniki 
oddalała  się coraz bardziej od natu ry . To, co dziś 
w idzim y, nie je s t ju ż  tw órczością, lecz dobrze w y­
p rak tykow anym  apara tem  scenicznym , świeżość zaś 
p rzes ta ła  być św ieżą i zosta ła  tylko trad y c ją . Z daje 
mi się, że k ry ty k a  ta  je s t nieco zby t surow a. W p raw ­
dzie nie je s t  to ju ż  ta  sam a siła  d ram atyczna z przed 
la t  daw nych, a le bądź co bądź potrafi je lzeze  pan i 
R ćjane zachw ycić, naw et oczarow ać w idza, a  niekiedy 
i przem ów ić mu szczerze do serca.

Znowu w yłau ia  się niejednokrotnie ju ż  w znaw iana 
w W iedniu  ideą u tw orzenia tu ta j wolnej sceny. W ia ­
domo, źe podobne pro jek ty  zaw sze zawodziły. Pew na 
kategftija  liberałów  nie chce w szelako dać za  w ygra- | 
ne i ustaw icznie pow raca do niefortunnej myśli. Je ś li j 
tym  razem  uda się tym  panom  osięgnąć cel npra- ! 
gn icny , możemy żywić nadziąję, że wówczas W iedeń 
doczeka się nareszcie w ystaw ienia „T kaczów " i „M ło­
dości", w każdym  raz ie  jedD ak do tego jeszcze da­
leko.

N iedaw no baw ił tu  k rótko k ró l A leksander se rb ­
sk i, k tó ry  je s t pow ażnie c ierpiący i d latego udaje  się 
naprzód  do Karlbfcadu, a  następnie na  R ivierę. Z tej 
w izyty  k ró la  A lek san d ra  n ie om ieszkał skorzystać 
jeden  z żydow skich w spółpracow ników  Neue Freie 
Presse i  interw iew ow ał syna sm utnej sław y bohatera  
belgradzkiego procesu. Rozmowa, k tó ra  odbyła się 
pomiędzy żydowskim dziennikarzem  a królem  A leksan ­
drem , je s t  ze w szechm iar ch arak te ry styczna , w szela­
ko nie je s t  zupełnie in teresująca. Jeden  tylko ustęp  
zasługu je  n a  szczególniejszą uw agę. T en  zaś brzm i 
ja k  n a s tę p u je :

K ról A lek san d er: „ W  rzeczyw istości jed n ak  cóż 
było w łaściwym  powodem, że zag ran ica  za ję ła  tak  
w rogie dla Serbji stanow isko z przyczyny tego p ro ­
cesu ?“

W spółpracow nik N. f r .  Presse: „ Jeś li mogę być 
szczerym , W asza  królew ska Mości, to p rzyczyną n a ­
stro ju  tego było pewnego rodzaju  powszechne niedo­
w ierzanie, z  jak iem  publiczna opinja w E uropie p rzy j­
m ow ała podówczas w szystkie lekkom yślne oskarżenia. 
B yły to  czasy procesu w Kennes i  wszyscy lepsi (!)
ludzie trzym ali stronę oskarżonego. My w A ustrji
mieliśmy nadto  proces w Polną) z jego  w strętnem i
podejrzeniam i (!). W tedy  w łaśnie rozpoczął się proces 
belg radzk i. W idziano , że pojaw iło się w nim  k ilku
niew iarogodnych świadków. Zaniechano naw et po czę­
ści szukania m erytorycznych dowodów".

W yw ody żydowskiego dzienn ikarza  p rzem aw iają  
chyba dość dosadnie sam e za  siebie, aby do nich j e ­
szcze potrzeba było kom entarzy.
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Kalendarz kośolelsy. W e wtorek H erkulana i Ama- 
r a n t a , męczenników; w środę Czterech Koronatów; we 
czw artek Teodora, żołnierza i Ursyna, 
cc? Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno in>iov.,c .m: 
rogacze (samce sarn) i zające, głuszce, cietrzewie jarząb­
ki, kuropatwy, bażanty, d rop ie . pardwy, oraz ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno uoiować i należy ochraniać, 
łanie, sarny (kozy), cielęi.a i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i ciuiii,ewi.

Kalendarz rybacki W  listopadzie wolno ło w ić : bole­
n ia , jazia, lipienia, głow&cicę, świnkę, czopa, sandacza, 
cy trę  i brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę.

Kalendarz astrcaealozay. Wschód słońca rozpoczął się
we wtorek o godz. 6 minut 42, zachód przypada o godz. 4 
minut 5. długość dnia godzin 9 minut 23.

Stan powietrza. Dnia 7-go 1 stopada o godzinie 7 rano 
uarometr 747 1, termometr +  9 0 U., wilgotność 97 „, w iatr 
zachodni. 10

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek, dnia 7 b. m .: „Miejsca dla kobiet", kom. 

w 4 aktach.
W środę, dnia 8 b. m.: „H&nliet", trag . w 5 aktach 

11 obr. Szekspira (przedst. popul.).
W  czwartek, dnia 9 b m.: „Miejsca dla kobiet", kom. 

w 4 aktach.
AV piątek, dma 10 b. m.. T eatr zamknięty.
W  sobotę, dma I I  b. m.: „Bajka", sztuka w 3 aktach 

A. Schnitzlera (nowość).
W niedzielę, dnia 12 b. m.: „Obrona Częstochowy", 

dram at hist. w 7 odsł. z prologiem przez Ju ljan a  z Po- 
radowa (po raz 9).

Dyskusja nad miejskim statutem.
W czoraj nareszcie  k rakow ska R ada  m iejska p rz y ­

stąp iła  do dyskusji nad  sta tu tem  —  n a  to , aby n a j­
w ażniejsze p a rag ra fy , odnoszące się do spraw y w y­
borczej, odesłać ra z  jeszcze do k śn ią ji  ! Z daje się, że 
je s t  przeznaczeniem  s ta tu tu , aby zosta ł narzucony n a ­
szemu m iastu przez Sejm krajow y.

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. wpół do 6-tąj 
w ieczorem . R eferen t spraw y statutow ej r , m. .prof. K a- 
sparek  przedłożył R adzie p ro jek t reform y, niczem się 
p raw ie  nie różniący ud dotychczasowego pro jek tu  
s ta tu tu , a  to w  myśl uchw ały R ady  z 21 styczn ia  
1 8 9 7 , że „w łaściw ą podstaw ą p raw a w yborczego p o ­

w inny pozostać zasady  i postanow ienia obecnie obo­
w iązującego s ta tu tu " . A le naw et ówćzesna uchw ała 
R ady, że „należy pomnożyć liczbę radców  o 4 ech, 
aby zapew nić praw o wyboru rękodzielnikom , posiada­
jącym  k a rtę  przem ysłow ą na sam oistnie prow adzony 
p rzem ysł" , nie zna laz ła  pełaego  zastosow ania, bo ty l­
ko połowa członków kom isji statu tow ej ośw iadczyła 
się za pomnożeniem liczby radców , w ybieranych przez 
Koło I I I ,  do 24 , zam iast, ja k  w innych K ołach 20 , 
podczas gdy d rag a  połowa p rzyzna ła  tem u K ołu do­
tychczasow ą liczbę radców , mianowicie 10 z  w ie l­
kiego przem ysłu i handln , 4-ech z  rękodzielników , 
a 6-ciu z resz ty  drobniejszych kupców i przem y­
słowców.

Co do cenzusu wyborczego uznała  kom isja, że 
podatk i osobisto dochodowe uw zględniane będą w y ją t­
kowo u osób, k tó re  przez swoje stanow isko i w y­
kształcenie dają  rękojm ię odpowiedniego w ykonania 
p raw a  wyborczego i um ieszczeni być m egą w pierw - 
szem Kole. P raw o  wyboru m a być tedy  p rzyznane 
lite ra tom , dziennikarzom , artystom  i urzędnikom  pu­
blicznych przedsiębiorstw , opłacającym  od roku p rzy ­
najm niej 14 złr. podatku  osobisto dochodowego, lub 
rentowego. Z resz tą  kom isja p rzy  podatku domowo- 
czynszowym uchyliła  cenzus m inim alny 6 z łr. i ob­
niżyła przy podatku  zarobkow ym  cenzus podatkow y 
z 8 złr. na 5 złr. D alej s ta to t p rzyznaje  praw o gło­
sowania kobietom  —  i to głosow ania osobistego.

Dalej jednem  z ważniejszych postanow ień p ro ­
je k tu  s ta tu tu  je s t  p rzyznan ie  urzędnikom  p raw a obie­
ralności.

U w agi, ja k ie  prof. K asparek rozda ł radcom m iej­
skim  d la  u łatw ien ia  im o ijen tac ji w sta tucie , w yka- 
zu ją , że liczba wyborców w K ole pierwszem  w zro­
śnie z  2 0 4 2  do 2 5 0 0  osób. W  K ole druglem  zy- 
sk n ją  praw o głosow ania także  w łaściciele nowowybu- 
dow anych i przebudow anych domów, mimo uw ol­
n ien ia  ich od podaikn  dom ow o-czynszowego; liczba 
wyborców w zrośnie w oddziale I  z  136  n a  265 ; w 
oddziale I I  z  785  na  1 085 . W łaściciele  domów, 
m ieszkający po za  obrębem K rakow a, zyskali praw o 
głosow ania przez pełnomooników.

W  K ole III-ciem  zostaje w prow adzony nowy „od­
dzia ł rękodzielników ". J e s t  to  najg łów niejsza zdobycz 
projektow anej przez komisję reform y sta tu tn . P ie rw ­
szy oddział I I I  K oła ma do rozporządzenia 10 m an-

wychodzi codziennie, 

wyjątkiem świąt i niedziel, 
o godzinie 1 0 l/2 zrana.

P B Z E D P Ł Ą T A  W Y K O S I :
w Krakowie: na prowincji: za  granicą:

rocznie . . . .  złr. 16.— : rocznie . . . .  zlr. 20'— w Niemczech miesięcznie
kw artalnie . . „ 4-— kw artaln ie . . . „ 5-— j 2 złr., w innych krąjach

1*35 miesięcznie. . 1*70 ! Europy 2 żłr. 20 ceńtów.
—*20 Za każdą zmianę adresn 20 centów.

miesięcznie . . 
za odnoszenie
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d a tó w ; w yb ierają  w niem  dw adzieścia tow arzystw  
publicznych, 125  opodatkow anych podatkiem  zarobko ­
wym I  i I I  k lasy  (daw niej było tu  ty lko  7 4  w ybor­
ców). D) ligi i trzeci oddział K oła I I I  (m niejszy p rze ­
mysł i handel) obejmować będzie sku tk iem  obniżenia 
cenzusn, zam iast daw niejszych 13 2 5  w yborców, aż 
2 6 5 4 . Z  pośród tych  wyborców w ydzielona je a n a k  
zostanie sam oistna g ru p a  rękodzielników , jak o  od­
dzia ł drug i. U a  tu  być ty lko  6 1 6  rękudzielników , bo 
3 8 0  rękodzielników , płacących podatku  zarobkow ego 
mniej n iż  5 z łr ., ma pozostać i n ad a l bez p raw a  
w yborczego ! R ozporządzać oni m ają 4  m andatam i do 
R ady. R eszta  zaś mniejszych przem ysłowców i h a n ­
dlowców (w liczbie 2 0 3 8 ) w ybierać ma 10 , ja k  chce 
je d n a  połow a, ty lko  6 radców , ja k  chce d ru g a  poło­
w a członków kom isji sta tn tow ej.

Z dalszych postanow ień wyborczy cii podnieść n a ­
leży, że zostaje zaprow adzony obow iązek legalizow a­
n ia  pełnom ocnictw , dalej, że lis ty  w yborcze odnaw ia­
ne będą corocznie, w końca zaś, że głosy oddaw ane 
będą tą jn ie , w  kopertach  zam kniętych.

T a k  proponnje kom isja s ta tu tow a przez  u sta  prof. 
K asp ark a . Oczywiście, ta k  skrom ne rozszerzen ie  p ra ­
wa wybul uzego nie bndzi w  nikim  entuzjazm u.

Politycznem u krótkow idztw u p a r t ji  konserw aty ­
wnej jedyn ie  zaw dzięczać należy , że  popu larna  sp ra ­
w a ja k  najdalszego  rozszerzen ia  p raw  w yborczych, 
w yzyskiw ana zostaje p rzez  najrozm aitszego  ga tunku  
kaijerow iczów  politycznych do pieczenia w łasnej w y­
borczej pieczeni przy rożnie popularności. N atu ra ln ie , 
pierw szym  z nich je s t r . m. Seinfeld, —  ten  najnczci- 
wiej p racu jący  nad  dobiem  m iasta  radca .

Oczywiście, ra d c a  Seinfeld dom aga się zaprow a­
dzenia powszechnego głoso . an ia  bez podziału na K o ­
ła  i te ry to ija  J a k  dobrze pójdzie, to  p rzy  takim  sy ­
stem ie wyborczym  R ada m ogłaby się sk ładać  z sa ­
mych żydów :i socjalistów . N a tn ra ln ie , nie mówi tego 
Seinfeld, ale w ypow iada pom patyczną, mowę o p ra ­
wach człow ieka, o diminutio capitis, o k rzyw dzie 
bezdom nych, o sposobie op łacan ia  po aa tk n  za  pomocą 
konsnm ow ania w ielkiej ilości w ódki w szynkach ży ­
dowskich i o tym  podobnych dziw nych , a wielce spo­
łecznych rzeczacn. Gdyby szerok ie  w arstw y  niedopu­
szczonych do p raw a  wyborczego m yślały  o tern, aby 
w ybrać  sobie tak iego  rzeczn ika , k tóryby  ich  spraw ę 
nąjgrun tow niej g rzeba ł, nie m ogły  wyma] £,yć nikogo 
ku  tem a celowi stosow niejszego, jak  radcę  m iejskiego 
Seinfeld a.

O statecznie r .  m. Seinfeld kończy takim  w nio­
skiem  : „U praw niony do w yborn )est każdy  obyw atel 
au striack i, k tó ry  ukończył 24  la t  życia, je s t  w łasno- 
w olny, oraz odpow iada w ym aganiom  przepisanym  przez 
ordynację w yborczą do R ady  P ań stw a , w zględnie 
p rzez  ustaw ę z* 14  go czerw ca 1 8 5 6  N. 169 dz. pp. 
(§. 7 nst. o rep . państw , i §. 9 ord, w ybór.) i p rzy ­
najm niej od rokn  przed rozpisaniem  w yborn zam ie­
szkały  je s t  w K rakow ie. — W ybie?'aluym i na  człon­
ków R ady miejskiej są  wszyscy w łasnow olni m ężczy­
źni. praw o głosow ania m ający, k tó rzy  30  rok  życia  
ukończyli. —  W szyscy  w yborcy g ło s tją  łącznie na 
60  członków R ady m iejskie;, a sposób pi-zeprowadze- 
n ia  wyborów unorm owany je s t  osobną o rdynacją  w y­
borczą" .

Zaledw ie skończył Seinfeld, aliści zażądał głosa 
r . m. R otter. Do niedaw na p. R otterow i nie zależa­
łoby jeszcze ta k  bardzo na  powszechnem  głosow ania. 
Obecnie, trzeba  ™bie robić na g w a łt popularnuść. 
M tżo w ten  sposób prędzej ludzie zapom ną o tej fa ­
ta lnej in łerpelacji B yka, k tó ra  zaciąży ła  ja g  zm ora 
na  p a r t ji  lib era lnej. W ięc  i p. R o tte r je s t  za  po- 
wszechnem g łosow an iem ; ośw iadcza on, że będzie mn 
bardzo przyjem nie zobaczyć w R adzie socjalistów  (Gło s: 
Ju ż  s ą 1 R ;d c a  Seinfeld popraw ia  z dum ą binokle). 
To nie t?cy  s traszn i lu d z ie ; w R adzie p aństw a za­
pom nieli się przez chw ilę, bo mieli p rzyk ład  niem ie­
ckich prifesoiow  un iw ersy tetu , a le  w R adzie będa 
siedzi) ć cicho ja k  b arank i. R . m. R ot e r  ręczy za  
to !  Toż przecie i  o nim , ja k  go w ybierano do R ady 
mówiono, że on na  kazdem  posiedzenia zrobi borbę! 
A  on tym czasem  żadnej borby nie zrob ił w życiu.

Czasem d a ł po łbie, czasem  w ziął po łbie(!!), ale 
w szystko bardzo przyzw oicie. To nic nie s/kudzi, je ­
śli b idz ie  więcej radców , tak iego , ja k  on, R o tte r , au- 
toi am entn. A żeby k to  nie m yślał, że on, R o tter, boi się 
pogróżek Naprzodu i d la tego  ta k  mówi. On się nie 
boi gw ałl-ów ! (G ło sy : P rzed  gw ałtem  p o lip a  pana 
o b ro n i!) O nie —  R otter nie m a nic wspólnego z 
policją, on ma jn ż  ta k ą  n a tu rę , że się nikogo (prócz 
żydów) nie b o i ! N agle zaryczał dziw nie mówca. To 
w spomnienie zebrań , ulesocjalistycznych, o, niesoc,ia- 
listycznych  bynajm niej, na których t^kże  rzucano La- 
Inn.i ję  na R adę m iejską i to  we w łasnej tej R ady  
s a l i ! N iechby paw e t i nczestniey tych zebrań  w e-zli 
to  w nasze grono (tn w yraz trw ogi m aluje się na  
tw arzy  p. R ottera), a p rzekonają  się, że my sobie tu  
n ie  nie fundujemy. D ługiej mowy k ró tk i seus by ł ten , 
że r . m. R o tte r zaproponow ał reform ę w yborczą n a  
wzór obowiązujący w  państw ie, a  m ianowicie przez 
dodanie do trzech  K ół osobnei k u rji powszechnego 
głosow ania. ' W niosek rad cy  m. R o tte ra  zm ierz* do

„rozszerzenia p raw a w yborczego, p rzez  u tw orze­
nie IV  K oła, m ającego w ybrać radców  10 , w któ- 
rem  to K ole głosow aliby w szyscy ei, co do K id y  
m iasta  g lo su j, do tąa , wspólnie z  tym i, k tó rzy  m ają 
praw o głosow ania do R ady  państw a i p rzynajm niej 
rok  jed en  sta le  w gm inie m iasta  K rakow a m ieszka­
ją "  ■ W niosek ten  p rzekazać się m a kom isji s ta tu to ­
wej z poleceniem przedstaw ien ia  w tej m ierze pełnej 
R adzie stosow nych w niosków w czasie najbliż«zym .

N a tern ukończyła się dyskusja jeu e ra ln a . P a i t ja  
konserw atyw na m ilczała w niej ja k  ryba

P rzed  głosow aniem  r .  m. R osenb la tt popiera wnio­
sek R o tte ra , a ponura postać r . m B ojw ida, w ynu­
rz a  się z k rzeseł, aby na tu ra ln ie  poprzeć wniosek 
przy jac ie la  i  d ruha  S e in fd d a . R . m. B artoszew icz 
nie bez iron ji ośw iadcza się za  odesłaniem  w szy st­
k iego do K om isji, bo wistocie czuje b rak  radców , 
k tó rzyby  byli przedstaw icielam i ogółu wyborców. 
P a r t ja  konserw atyw na po k ró tk ie j chw ili kontuzji, 
przez u sta  r . m. Potockiego, domaga się 5 m inut 
panzy  d la  zo ijen tow an ia  się w s y tu a c ji!!

Po  pięciu m inutach poddano pod głosow anie po ­
s tu la t Seinfeldowo-Bujwidowy. N atn ra ln ie  k ilk a  za le ­
dw ie rą k  żydow skich za  nim  się podnosi. W niosek  
srom otnie a limine zostaje odrzucony.

P rzed  przystąp ien iem  do głosow ania nad  wnio­
skiem  R o tte ra , żąda głosu r j  m. lir. Potocki d la  z ło ­
żenia nareszcie  dek larac ji. D ek la rac ja  ośw iadczała, 
że konserw atyw ni radcy  będą głosow ali za  odesłaniem  
w niosku R o tte ra  do kom isji, co n ie  znaczy  je d n a k , 
aby się z tre śc ią  jego  godzili. W obec tego ośw iad­
czenia R ada nchw ala p raw ie  jednom yślnie wniosek 
R outera odesłać do kom isji, a  tern sam em  dyskusję 
szczegółową nad  §§. 18 aż do 41  w łącznie odłożyć 
ad feliciora temp ora.

N astępnie w yw iązała  się dyskuąja szczegółow a, w 
k tórej zała tw iono bez zm ian pierw szych 18 p a ra g ra ­
fów s ta tu tu , potem zaś z drobnem i zm ianam i § § .4 2 ,  
43  i 44 . M ałą dyskusję wy wołał ty lko  wniosek W o- 
dzickiego, aby p rezydenta  w ybierano na  jaw nem  po.- 
siedzeniu. P oniew aż je d n a k  K w iatkow ski, Styczeń i 
K ohu dom agali się tajności w yboru, żąuan in  ich R a ­
da zadośćuczyniła. N a tern obrady nad s ta tn tem  wczo­
ra j przerw ano.

Zgromadzenie
chrześcijańskich wyborców  

i obywateli
odbędzie się we środę 8 listopada o go­
dzinie 6 wieczór w  zabudowaniu teatru 
letniego w Parku Krakowskim, z następu­

jącym  porządkiem dziennym:
1) Zmiana statutu miasta Krakowa. 2) 
Gimnazjum polskie w Cieszynie. 3) Dzia­
łalność posłów m. Krakowa w  bieżącej 
sesji Rady państwa. 4 ) Wnioski.

Loże przeznaczone dla oań.

Komunikat nasz o st inow isku h r. A genora  Go- 
łnchow skiego wobec słow iańskich Indów A nstrji, po­
mieszczony w sobotnim Głosie Narodu, streszcza 
w czorajsza' urzędow a Wiener Abendpost.

Pod osłoną bagnetów silnego kordonu policyj­
nego i całej fa lan g i ajentów  policyjnych, odbywało 
się w czoraj posiedzenie Rady m iejskiej. Sm ntny znak  
czasu , przypom inający te r o r y m  repninow ski za o sta ­
tn ich  dni R zeczypospolitej, z tą  ty lko różn icą, że tam  
n a rzu ca ł go obcy, a  tn  rep rezen tac ja  m iasta  otacza 
się bagnetam i przeciw  w łasnym  wyborcom. CjŚ tam  
mnsi być nieczy ste Rumienie tej ś rie tn e j R ady, pod­
szytej jn ż  na  g rabo  w rodzoną sem ickiem u plem ieniu 
boji ź iwością (majze), k tó ra  udzieliła  się szanow nej

I rep rezen tac ji od kolegów z K azim ierza.
Rekłamista. W iadom o, #e kiedy R ada m iasta  u- 

j chw aliła  now ą organizację kursów  B aranieck iego ,
! k toś z radców  w yrw ał się z wnioskiem podziękow a­

n ia  dy rek lorow i ich prof. R  >stafińskiemu. R adca  ów 
sądził może w dubrej w ierze, że pan  R. położy! d la 
knrsów  zasług i, a  radcy , k tó rzy  za jego  wnioskiem 
głosow ali, sądzili, że idzie  o p ro s tą  grzeczność i l s  , 
ustępującego dy rek to ra . R adcy ci z resz tą  nie mieli 
w yobrażenia, ja k  sm utną k a itę  w dziejach knrsów  
w ypełniają rząd y , a  raczej n ierządy  p. R ostafińskiego.

N atu ra ln ie  podziękow anie nap isa ł ja k iś  u rzędn ik , 
znanym  sty lem : O ty , k tó r y ! . ,  t'.ó rego  gorliw ość.... 
k tórego pośw ięcenie... i t. d. T ak ich  św iadectw  m o­
ralności w ydaje się co roku tysiące i n ik t Bubie z 
nich nic nie robi.

A le prof. R. u k u ł z tego broń dla siebie. Uwie­
rzy ł, że położył zasług i i kandydu je  na n«wo na  r y  
rek to ra  t  nrsów. N ieszczęśliwe k n r s y !

To mało —  profesor R. bowiem całe in  exłenso 
podziękow anie w ydrukow i! świeżo w jednam  1 z w a r­

szaw skich pism  brukow ych. P a tr z  W arszaw o ja k i  j a  
w ie lk i! —  dostałem  .podziękow anie —  aha!

T a  śm ieszna rek lam a nikom n nie szkodzi, ty lko 
reklam iście —  nie zw racalibyśm y więc n a  n ią  naw et 
nw agi, gdyby  nie to , że  prof. R ., p rócz rek lam y, 
dopuszcza się k łam stw a, p isząc, że jed en  z dzienników  
s taw ia ł kan d y d a tu rę  p, B artoszew icza n a  dy rek to ra  
knrsów . Poniew aż ty lko  nasze pism o głos w sp raw ie  
dy rek to ra  karsów  zab ierało , a nie wspom inaio an i 
słowem o k an d y d atu rze  p an a  B artoszew icza, k tó ra  
is tn ia ła  chyDa w bujnej w yobraźni rek lam isty , przeto 
musim y to k łam stw o zaznaczyć i ocenę je g o  zostaw ić 
czytelnikom . Bo nie je s t to kłam stw o z nieświadom o­
ści, lub przypadkow e, a le tendencyjne, w iadomo bo­
wiem, że p. B artoszew icz w ystąp ił z sekcji szkolnej, 
poniew aż, będąc referen tem  reo rgan izac ji kursów , a  
więc w tajem niczony w ich sp raw y , nie m ógł się zgo­
dzić n a  dalsze pow ierzenie dyrekcji panu R . —  i 
w ystąpieniem  tern zam anifestow ał sw oje zap a iiy w an ia . 
Otóż obecnie przeciw nikow i swej k an d y d a tu ry , podsuw a 

.pan  R ... w zględy osobiste, ub iegan ie  się o d y rek to r- 
stw o kursów !

Pokazu je  się, że rek lam a eh- dzi w p a rze ... ze sz la ­
chetnością.

Mianowania. N am iestn ik  zam ianow ał koncepistę 
nam iestn ictw a d ra  J a n a  L ew ickiego kom isarzem  p o ­
w iatow ym  ; lek a rza  pow iatow ego d ra  H en ryka  Nycza 
i koncepistę san ita rnego  d ra  Franci& cka Stoklosiń- 
skiego lekarzam i pow iatow ym i IX  k lasy  ra n g i, a  a- 
systentów  sa n ita rn y c h : d ra  M arjana  Szaynow skiego, 
d ra  C yry la  D olnickiego i d ra  A leksand ra  J a s trz ę b ­
skiego koncepistam i san itarnym i.

N am iestn ik  przeniósł kom isarza pow iatow ego S ta ­
nisław a M arkiew icza z Ropczyc do Zaleszczyk, kon- 
cepistów  nam iestn ictw a. K azim ierza P rzybysław sk iegc  
z Z aleszczyk do Ropczyc i S tan isław a Podw ińsk iego  
z Podhajec do B rodów , o raz  p ra k ty k a n ta  koncepto­
wego nam iestn ictw a E d g a ra  Schnella  z B rudów  do 
Podhajec.

D yrekcja  poczt i  telegrafów  dla G alicji p rzen io­
sła asy sten ta  pocztowego N a e h m a n a  M iesera z T a r ­
nopola do K rakow a.

Z sąau. Jó ze f B icz, 59  le tn i s ta rzec , sp rzed aw ­
szy żydowi spadek  po swoim bracie  za  1 .4 0 0  z łr .,  
nosił p ien iądze zaw sze przy sobie w w ew nętrznej 
kieszeni kam izelki B .cz m ieszkał kątem  z B artłom ie­
jem i Jędrzejom  Piękosiem  u W incen tego  M aślaka, 
k ra m a rz a  na G izegórzkach . B icz, były  czeiadniL ko 
m in iarsk i, p row adził niekiedy B artłom ieja  P iękosia  
n a  w ódkę i pokazyw ał mu bankno ty , co n ieste ty  a la  
P iękosia  było su n ą  pokusą. B icz, w edług tw ie rd ze ­
n ia  P iękosia , by ł w ielce „w olnom jślny" i k iedy mn 
Piękoś mówił, że zd a rza  mu się sposobność dostan ia  
p ieniędzy, a le się boi grzechu , Bicz m iał mu odrzec, 
że n ie  m a się czego bać, bo „g rzechn  nie ms n a  
świeoie, a  k iedy sposobność je s t ,  t i  trz eb a  z niej ko­
rz y s ta ć " . P iękoś w m ieszkaniu M aślaka syp ia ł tuż o- 
bok B icza, więc też, idąc  za  ra d ą  sw ego p rzy jac ie la , 
w nocy z 27 n a  28  lu tego 18 9 8  w nieobecności j e ­
go w yiął z kieszeni kam izelk i p ien iądze, a  na m iej­
sce ich w sadził paczkę bibuły, „aby Bicz się nie zm iar­
k o w ał" . W  istocie też  Bicz dopiero w k ilk a  dni 
później sięgną ł do kieszeni, aby M aślakow i zap łacić  
czynsz i z n a la z ł ., bihnlę. P odejrzen ie  jeg o  od raza  
padło  na B artłom ieja P iękosia , k tó ry , z a raz  na d rug i 
dzień po kradzieży  w yszedłszy o godzinie 6 rano  z 
domu, więcej nie w rócił. Za Pięzosiem  za rządzona  
poszukiw ania, a le  dopiero w 2 m iesiąca później W in ­
centy M aślak przypadkow o dow iedział się, że P iękoś 
je s t  w T arnow ie.

P o jechał więc za  nim , a  odnalazłszy , w yłudził od 
niego 6 0 0  z łr  rzekom o, aby te  p ieniądze oddać B i­
czowi, a  w łaściw ie, aby  P iękosia  nie w jd a ł. M aślak 
pieniędzm i tem i handlow ał, a le n iefortunnie, bo w k i l ­
ka miesięcy pieniądze się rozeszły. Skruszony po S po­
w iedzi i z obaw y p rzed  k a rą , p rzyzna ł się M aślak 
p rzed  Biczem do uczestn ictw a w popełnionej k rad z ie ­
ży , a  jako  ekw iw alent ofiarow ał B czowi u siebie 
m ieszkanie i  jedzen ie , a nadto 1 z łr . tygodniow o, na 
co B icz, jak o  pozbaw iony w szelkich  środków  do życia , 
na  razio  się zgodził.

P iękoś do kradzieży  się p rzyznaje . Do 3 3  roku  
życia żył zaw sze uczciwie, cudzego nie p rag n ą ł, ale 
g ryw ał w lo tęrję  liczbową. D opiero- widok pieniędzy 
B icza sk rs ił  go do kradzieży . Po dokonanym  czynie 
za raz  poszedł n a  kaw ę, a le pod wpływem w ielkiego 
w zruszenia kaw y  nie w ypił... W  T arnow ie  a  try w a ł 
się u jak ieg o ś żyda. P rzy tem  pow iada, że nie by*by 
się ta rg n ą ł na  cudze p ieniądze, a le  n ie  uw ażał t> za 
k rzyw dę, poniew aż B icz otrzym ać m iał jeszcze 3 0 0 0  
z łr . w sp a d ia .

P ro k a ra to rja  p ań stw a  o sk a rża  w ięc B ir t ł  mu e j-  
P iękosia  o zbrodnię k radzieży  ż. §§ 171 i 173 a, k. 
zaś W ju aen tfg o  M iś laka  o zbrodnię uczestn ictw a w 
k radzieży  .z  § 185  i 186  a. ny k.

R ozpraw a toczyła się w poniedziałek  dn ia  6 go 
h. m. p rzed trybunałem  sędziów  przysięgłych pad 
przew odnictw em  rad cy  W . U rseła w aśy s ten rji r a d ­
ców F . O sadzińskiego i  d ra  L . U jejskiego. Osfc irże- 
n ie  wnosii zastępca  p ro k n ra to ra  d r  Ubwalibogow ski.

Apteka E. Mellera
Skład m ateryałów aptecznych.— Kraków, Grodzka 23

p o l e c a  i  w y m y ł a  o d w r o t n ą  p o c z t ą  n i e  l i c z ą c  o p a k o w a n i a :

W iną lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 ct. 
Ziółka piersiowe Seeburgejrą jędyiiić prawdziwe (pakiet 20. ct.) 
Wszystkie specjalności kratowe i zagraniczne. Lwencjn  łopianową ia 

porost włosów, znany środek.
Pasta dentolinowa do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba 30 et;) 
Tran świeży z Bergen, daszka duża 50 ct. 3137
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O bronę prow adzili d r L . Filim ow ski rad ca  P a ­
włowicz.

P o  przeprow adzonej rozpraw ie  sędziowie p rzy ­
sięg li w szystkim i głosam i zatw ierdzili py tan ie  Co do 
w iny B artłom ieja  P iękosia . Co do W incentego  M a­
ś la k a  ław a rów nież jednogłośnie za tw ie rdz iła  py tan ie  
w kierunku  zbrodni uczestn ictw a, ale tez  w iększością 
głosów zatw ie rdziła  py tan ie  dodatkow e, że szkoda 
przez M aślaka w yrządzona, całkow icie w yrów naną zosta­
ła . N a  mocy tego  w erdyk tu  try b u n a t sk aza ł P iękosia  na 
p ó łto ra  rokn  ciężkiego w ięzienia z postem  co miesiąc 
i na odszkodow anie 8 0 0  z łr . B iczow i, M aślaka zaś 
od oskarżen ia  uw olnił.

Pugilares Z kw otą 8  z łr . i  centam i, znaleziony 
w tea trze , złożyła p . T . Skow rońska w dyrekcji po­
licji.

Król serbski, j a k  donosi g ia e k i M ontagsblatt, 
baw iąc n iedaw no w W iednin , s ta ra ł się o rękę  a r- 
cyksiężnej E lżb ie ty , córki arcyksiężnej S tefan ji, n ie  
zosta ł jed n ak  przy ję ty .

t  Sobiesław hr. Sieroszewski, b. poseł na 
Sejm , w łaściciel dóbr ziem skich, szam belan księcia 
S a s k o  W eim arskiego, przeżyw szy  la t  4 4 , zm arł dnia 
5  listopada b. r . Pogrzeb  odbędzie się we w torek 
dn ia  7 b. m. o godzinie- 3 popełndoin  z k ry p ty  k się ­
ży  P ijarów . N abożeństw o żałobne we środę 8 b. m.
0 godzinie 10 z ra n a  w kościele 0 0 .  K apucynów .

Zgromadzenie pokrzyw dzonych przez  „dobro- 
dz ie js tw o“ regnlaey j p łac nrzędników  kolejow ych V III
1 IX  ran g i, celem porozum ienia się co do dalszej 
ak c ji i w yboru delegacji do W iednia , odbędzie się 
we Lwowie w bieżącym  tygodniu  za zezwoleniem 
d y r. W ierzb ick iego , w gm achu dyrekcji kolei p a ń ­
stwow ej.

Samobójstwo. W e Lwowie odebrał sobie życie, 
w yskoczyw szy z okna I I I  p ię tra  w p asażu  H ansm a- 
t»a, p. Bolesław  Sroczyński, b. rządca  dóbr.

Wielka kradzież popełniono na  poczcie we L w o­
wie. W  niedzielę o godz. 4  z ran a  z  wozn am bnlan- 
sowego, idącego z głów nego dw orca n a  pocztę głów ­
n ą , skradziono w orek pieniężny z zaw artośc ią  4.5'_>8 
z lr . ,  oraz d rug i w orek z  listam i poleconym i. N iektóre 
pakunk i znaleziono porzucone p rzy  ul. L eona Sapiehy. 
P o d e jrzan y  je s t ja k iś  blondyn, średniego w zrostn , s il­
n ie zbudow any, o pełnej tw arzy , w ciem nym su rdu ­
c ie i tw ardym , czarnym  kapeluszu. Człowiek ten  cze 
p ia ł się w śród nocy innego wozu am bulansow ego, ale
z o s ta ł spędzony.

Z Wieliczki donoszą, że b u /h h a lte r  i naczelnik  
d z ia łu  wekslowego wielickiej powiatowej K asy  O szczę­
dni, K om pit, zosta ł ze słnżby w ydalony. W drożono 
przeciw  niem u dochodzenia.

Ruch wyborczy, z W ieliczk i donoszą, że kom i­
te t  lokalny  zaprosi kandydatów  d ra  BiD dera i w ła- 
ścielą  N o w ej Reformy D oboszyńskiego do w ygłosze­
n ia  program ów  kandydackich .

Nekrologjo Franciszek Góra, obywatel m iaita  Bochir, 
radca miejski i asesor, dyrektor Kasy oszczędności, u ro­
dzony dnia 3 czerwca 1835, zmarł 3 listopada 1899 roku 
o godz. 6 rano.

Gabryelskl (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj*
fo rtep iany  najznakom itszej w A u stiji fab ryk i P atro l 
z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0  —  w iedeńską po 3 0 0  z ł r .

H U M O i *
Nieudana kuracja.

Szlachetne zdrowie, n ik t się nie dowie, jako smaku­
jesz, aż się zepsujesz! Dowiedział się o tern, niestety, 
nasz wspólny znajomy A., który postanowił wreszcie udać , 
się po poradę do specjalisty.

Specjalista opukał A. skrupulatnie, osłuchał uważnie 
i przepisał receptę. A teraz zabrał się do odwrotu.

— Ale, ale — woła specjalista do wychodzącego — 
byłbym zapomniał... Jedno cygaro, słyszy pan? Tylko je ­
dno cygaro po jedzenia... Więcej nie wolno.

Po kilku dniach do specjalisty zjaw ia się A. wynędz­
niały więcej, niż kiedykolwiek.

— O! — dziwi się specjalista — źle mi pan wygląda! 
N ie  służy panu kuracja ?

— K uracja możeby służyła, ale to cygaro...
— Co za cygaro ?
— To, które mi pan doktór kazał palić po jed zen iu .. 

Wypalam je  codzień sumiennie, ale idzie mi ęoraz gorzej, 
ibo,.. bo...

— Bo co?
— Bo:., j a  nigdy w życiu nie paliłem...

Koncert Chopenowski „Lutn,“.
Występ p. Otylji Szydłowskiej.

P od dobrą w różbą rozpoczęła „ L n tn ia “ n asza  te ­
goroczny sezon koncertow y, gdy za inaugurow ała  go 
uroczystym  wieczorem ku  uczczenin tego , k tó rego  ge 
n jusz ok ry ł śztnkę polską najw yższą chw ałą, ja k ą  się 
n nas cieszy. Lecz n iety lko n nas, bo i za  g ran icą  
u ie  przeatale  być Chopin dotąd  niedościgłym  d la  w szyst­

kim i do naśladow nictw a wzorem. D ziś wobec ty c u —  
że się' ta k  w yrażę —  rozluźnionych w sztuce więzó w, 
wobsc tych nowych prądów  p3endo-rom autycznycb, a 
właściwib dckadencku-naturalistycznych , ja k ie  się w 
„młodej “ sztuce p rze jaw ia ją , pozostanie Chopin i  n a ­
dal być niew yczerpanem  źródłem , w którem  p raw d zi­
w a sz tu k a  zasilać  będzie po wieczne czasy swoje n a ­
tchnienie.

K iedy mam mówić o koncercie, danym  w czorąj 
p rzez  T ow arzystw o śpiew ackie „L u tn ia"  z powodu 
półwiekowej rocznicy zgonu C hopina, podnieść prze- 
dew szystkiem  m uszę w ielką s ta ranność  w um iejętnym  
układzie p rogram u, k tó ry  stanow ił n iezbite św iade­
ctw o, że tym , k tó rzy  się nrządzeniem  w ieczora za j­
mowali, n ie szło jedyn ie  o to , aby się w ieczór odbył, 
lecz także  i  o to, aby s ta l się on w yrazem  hołdu, 
oraz należnej czci d la  w ielkiego, bo getyalnego  kom ­
pozytora. Był to więc —  innem i słowy — p raw d z i­
wie „uroczysty" w ieczór, niepodobny w niczem do 
tych  licznych wieczorów, k tó re  zby t w ielkiem  p rz e ­
ładow aniem , oraz m onotonją p rogram u swojego raczej 
znudzić, niż zain teresow ać i ubaw ić po trafią  słu ­
chacza.

Z w yjątk iem  zastosow anego do uroczystej chw ili 
przem ów ienia prof. d ra  B ylickiego, k tó rego  dopełnie­
niem b y ła  św ietnie przez „L a tn ię "  pod kierunkiem  
dyr. S te ibelta  odśpiew ana k a n ta ta  W a g n e ra :  „N a 
cześć sz tn k i" , w szystk ie z re sz tą  nnm ery p rogram u 
zaję ły  dzieła  Chopina. U słyszeliśm y tedy  szereg  u tw o­
rów  fortepianow ych, w których m istrz  ten  najw iększe 
sk arb y  natchn ien ia  swojego roztoczył, a więc „K on­
cert"  fortepianow y „E  mol" z  tow arzyszeniem  o rk ie ­
s try , a  dalej trz y  „E rin d y " , w szystko w ykonane przez  
prof. B ylickiego. O sam em  w ykonaniu rozw odzić się 
nie będę. Bo któż z nas n ie  s ły szał i nie wie, jak im  
je s t  in te rp re ta to rem  C aopina prof. B ylick i ?

Z szeregu  nielicznych n ieste ty  pieśol Chopina, 
w ykonała p. O ty lja  Szydłow ska, u rocza L w o w ian k a : 
„Ciszę nocy", o raz  melodję do słów K rasiń sk ieg o : 
„Z  g ó r..."

Pochodząc ze szkoły W alerego  W ysockiego, k tó ra  jn ż  
ty ln  a r t js tó w  i ty le  a rty s tek  w ydala , w yniosła p . Szy­
dłow ska z szkoły te j : czystość i rów ncść głosu, w y­
ra ź n ą  wymowę, szlachetne frazo w an ie ; nic więc d z i­
wnego, że śpiew  je j w praw ił publiczność w p ra w d z i­
w y entuzjazm , k tó ry  zm usił a rty s tk ę  do n ad p ro g ra ­
mowych dodatków . Z nieporów nanym  też w dziękiem  
i p rosto tą  odśpiew ała p. Szydłow ska „M enneta" N ie­
wiadom skiego. Podobno a r ty s tk a  ta  zam yśla po­
święcić się karjerze  scenicznej. M yśli te j m ożna tj lk o  
przyk lasnąć , bo je ś li kto, to  z  pew nością ona po­
w iększy zastęp  gw iazd naszych śpiew aczych za  g r a ­
nicą.

D zielna d rużyna lu tn is tó w  śp iew ała oprócz „ K a n ­
ta ty "  W ag n era , jeszcze dwie pieśni C hopina w u k ła ­
dzie N oskowskiego, stw ierdzając  ponow nie, że w „L n- 
tn i"  posiada K raków  chór pierw szego znaczen ia . 
.Taką potęgą rozbrzm iew ał „W o jak "  i ja k *  była ob­
fitość cieniow ania w oddanin ślicznej p ie ś n i: „ P recz 
z. moich oczów ". Mógłby k to  zarzucić, że chór śp ie ­
w ał wczoraj za  mało, gdybyśm y uiew iedzieli, że Cho­
p in  chórów n ie  p isał i że w w yborze dzieł jeg o  w ie l­
k ą  oględność zachow ać należy.

N a  szczęsne  obydwie w ykonane w czw aj p ieśni, 
a  zw łaszcza „ W o ja k " , rozw inięty  p rzy  pomocy o r­
k ies try  w obraz szeroki i w spaniały , wnoszą rze ­
czyw iste w zbogacenie w p rogram  tow arzystw  śpie­
wackich.

Chórom tow arzyszy ła  z  dyskrecją  o rk ies tra  13 
pułkn, w yw iązując się rów nież w ybornie z akom pa- 
njam entu  w koncercie Chopina.

Nakoniec wspomnieć roi w ypada o deklam acji, 
k tó ra  spoczyw ała tym  razem  w ręk ach  ulubieni ;y 
naszej sceny, a r ly s ik i p. M arji Przy był ko. N a tle  
Chopinowskiego „M arsza pogrzebow ego" (sk .zypek  p. 
H ock ż  tow arzyszeniem  instrum entów  sm yczkowych) 
w ygłosiła ona znany  pod tym  ty tu łem  „P oem at U je j­
sk iego"; a z jak iem  zrozum ieniem , z ja k ą  finezją, 
z  jak iem  przejęciem  się poem at ten  w y g łosiły  św iad­
czyły o tern najwymowniej łzy , k tó re  w licznie ze­
branej publiczności w ycisnęła. Że oklaskom  i wywo­
ływ aniom  nie było końca, nie po trzebuję  chyba do­
daw ać. R. Ł.

Przed trybunałem karnym.
(Spraw a ga licy jsk ie j K a sy  Oszczędności.)

L w ó w ,  4  l i s t o p a d a .
(Tulefoniczne spraicozdm ie „OIosh Xaro<iu“)

Posiedzenie, dzisiejsze rozpoczęło się przem ówie­
niem  p r o k u r a t o r a ,  r a d c y  H a y d e r e r a .

Oświadcza on na  w stępie, że dziś najm niejszej 
n ie  n lega w ątpliw ości, że w K asie działy  się naduży­
cia i m alw ersacje. Śm ierć Zimy spow odowała w ielkie 
trudności w w ykryciu  p raw dy  w spraw ie, k tó rej n ie ­
boszczyk był głów nym  spraw cą. K arygodne jeg o  po-

»tępo«vćtiiie ta k  oyio m istern ie  ak iy w au e , że niepodo­
bna przypuszczać, by dziać się ono mogło oprócz po­
mocy W ędrychow skiego, tak że  bez w spółdziałan ia  in ­
nych urzędników  K asy . W  tym  toż k ie rn n k u  p r o ­
w a d z o n e  s ą  o b e c n i e  d w a  d o d a t k o w e  
ś l e d z t w a .

Opisaw szy cele i zad an ia  K asy , oraz j a k  one sp a ­
czone zostały , przechodzi p ro k u ra to r do sp raw y  ko n ­
tro li i mówi, że n ie dziwi się w cale, że nie by ła  ona 
zb y t śu ś le  w ykonyw ana. Z jednej strony  bowiem m ieli 
członkow ie tej kon tro li zau fan ie  do członków  zarząd n , 
z drugiej strony  nie nastręcza ł m a te r jr ł  kon tro l d a ­
nych po tem u, gdyż niew łaściw ości byty  sk rupu la tn ie  
uk ryw ane. U w zględnić trzeb a , że członkow ie kom isji 
kontro lu jącej nie byli fachowcam i, a  u ste rk i b u ih a lte - 
ry jn e  ujść m ogły ich nw agi.

Chociaż k on tro la  by ła  z ła  i s łab a , n ie  zm niejsza 
to , zdaniem  p ro k u ra to ra , w iny oskarżonych , a  co n a j­
wyżej może mieć łagodzący w pływ n a  w ym iar k ary .

P ro k u ra to r om awia w dalszym  ciągn  szczegóło­
wo postępow anie osk. W ędrychow skiego, k t ó r e g o  
ż a d n e ,  p r z y t o c z o n e  p r z e z  n i e g o  o k o l i ­
c z n o ś c i ,  n i e  u s p r a w i e d l i w i a j ą .  T a k  sam o 
oceuia p ro k n ra to r sp raw ę sfingow anych k o n t i z a ­
znacza , ż e  m a n i p u l a c j e ,  k t ó r e  W ę d r y c h o -  
w s k i  p r z e p r o w a d z a ł  z w ł a s n y m  k o n t e m ,  
i d e n t y c z n e  s ą  z m a n i p u l a c j a m i  k o n t  
S z c z e p a n o w s k i e g o .

Z  zeznań  Zim y i z zeznań W ędryeho wskiego .wy­
n ik a , że postępow anie obn w tych  sp raw ach  fiył<^ 
nieczyste.

Bo do bezpraw nego podniesienia p rzez  W ę d ry ­
chowskiego depozytu 3 5 .0 0 0  z łr ., zaznacza  p ro k n ra ­
to r, że w edłng dziś obow iązującej u staw y  karne j do 
do karygodności czynn, w ystarcza , aby sp raw ca w ie­
dział, że czyn jeg o  z łe  sk u tk i za  sobą pociągnąć 
może Z t e g o  t e ż  p u n k t u  w i d z e n i a  n a l e ż y  
t r a k t o w a ć  t a k  s p r a w ę  p o d n i e s i e n i a  o w e ­
g o  d e p o z y t u  p r z e z  W ę d r y c h o w s k i e g o ,  
j a k  i j e g o  b u c h a l t e r y c z n ą  d z i a ł a l n o ś ć ,  
k t ó r ą  p r o k u r a t o r  k w a l i f i k u j e  j a k o  r o z ­
m y ś l n ą  n i e r z e t e l n o ś ć .

P rzechodząc do omówienia w iny S z c z e p a n o ­
w s k i e g o ,  zastan aw ia  się p ro k u ra to r n ad  tern, czy 
św iadek m iał świadomość o zak ład a  lin  i prow adze­
n ia  w K asie  kon t sfingew anych na  jeg o  rachunek  
i przychodzi do przekonan ia , że S z c z e p a n o w s k i  
t ę  ś w i a d o m o ś ć  m i a ł ,  jakko lw iek  zeznan ia  Z i­
my i Szczepanow skiego w te j m ierze są  sprzeczne

Przekonan ie  to  pow ziął p ro k n ra to r n a  podstaw ie 
zeznań Szczepanow skiego, w śledztw ie poczynionych, 
z k tórych  w ynika, że Szczepanow ski sam Zim ie pod­
d a ł m yśl o tw orz?n:a  konta L iljen a . Z im a z re sz tą  nie 
mógł mleć w tern in teresu , a  w danym  raz ie  m ógł­
by był się posługiw ać istn iejącem i ju ż  kontam i.

Ż e b y  s t a n  z d r o w i a  S z c z e p a n o w s k i e ­
g o  u n i e w i n n i a ł  g o ,  n i e  m o ż e  p r z y j ą ć  
p r o k n r a t o r  z a  f a k t  u d o w o d n i o n y ,  bo 
w ak tach  posiada w łasnoręczny lis t  Szczepanow skie­
go z tych  czasów, a  odnoszący się do ostatn iej z K a ­
sy pod ętej w ypłaty . T akm m o zdaniem  p ro k n ra to ra  
nie mógł s tan  zdrow ia Szczepan <wskieg) być d lań 
przeszkodą w  o tw arcin  konkursu , a S z c z e p a n o ­
w s k i  w i e d z i a ł  n i e w ą t p l i w i e  o n i e  b e z  
p i e c z e ń  s t w i e ,  k t ó r e  z j e g o  w y s o k i c h  
d ł n g ó w  w y n i k a ł o  d l a K a s y O s z c z ę i n o ś c i .

Z postępow ania tego w ynik ła  znaczna  szkoda dła 
K asy , a  choć, term  nem kupieckim  m ówiąc, K asa  
w prosi n iew ypłacalną nie s ta ła  się, to je d n a k  gdyby 
nie pom ;c rząd u  i k ra jn , by łaby  rnnęła.

Przechodząc z .ś  jeszcze do w iny osk. W ęd ry ­
chow skiego, kończy p ro k n ra to r w ywody swoje eo do 
jeg o  osoby ośw iadczeniem , że W ę d r y e h o w s k i  
w n i e u c z c i w y c h  m a n i p u l a c j a c h  s w o i c h  
n i e t y l k o  u l e g ł o ś c i ą  s i ę  k i e r o w a ł ,  a l e  
t a k ż e ,  ż e  z a  t ę  u l e g ł o ś ć  b y ł  z a p ł a c o n y .

N a tern przerw ano rozpraw ę, od racza jąc  j ą  d> 
godziny 4 popołndnln.

Popołndniowe posiedienie r z  poczęto się w y ­
w o d a m i  p r o k u r a t o r a ,  d> t,czącym i osk. K a r ­
p i ń s k i e g o .  P ro k n ra to r podnosi, że K arp ińsk i i j e ­
go korjfe tisze  eksp loatow ali K asę  w celach sp e k u la ­
cyjnych, a p rzez  fnszerkę budow laną w yw ołali k rach , 
a K asę n a raz ili na  niepow etow ane s tra ty .

C> do osk. M a ł c i  F n h r m a n n  w yraża  proku­
ra to r  p rzekonan ie , że z w iedzą dopuśeiła się  fa łszy ­
wych zeznań.

P ro k n ra to r zak< ńezył przem ów ienie sw e następu ­
jącą  apostrofą do sędziów  p rz y s ię g ły c h :

„ P ik a ż c ie  panow ie, że m acie odw agę nazw ać z ł t  
złem i dać satysfakcję  tej ta k  długo obrażanąj m o­
ralności i tem u społeczeństw u, z k tórego  ło n a  los w ar 
w y zn a ’Z)ł do t<j rozp raw y".

N astępnie zab ra ł głos syndyk K asy  O szczęd 4 r 
Paw eł D ą b r o w s k i .  D aje  on w ierny  o b ra z  mlljo- 
nowych s t r a t  K asy i podnosi z nacisk iem , że na ko­
paln ie W olskiego i O drzyw olskiego n ajw yższa , do 
dziś w niesiona oferta , s ięga  zaledw ie 3 1/2 m ilionów 
z l r . ! !  D r D ąbrow ski za s trzeg ł sobie p raw o  odszko­
dow ania po ogłoszenia w erdyk tu .

irff In teresie  w łasnego zdrow ia
proszęjwszędzi« żądać T U T E K  tylko z fabryki R U D O LFA  H E R L IC Z fi l  w  K ra- 
howłe9gplac Marjackt Ł . 1. — Wzory I cenniki — tych niezrównanych w  dobro­

ci tutek — rozsyła się darmo I o płatnic. «<*



6 . G Ł O S  N A B O D P * a dnia 7 Listopada, . Nr. 253

P rzem aw ia następn ie  obronca osk. d r (i r e k .  
O pisuje szeroko Pycie sw eg i k lien ta , k tó rego  je d y ­
nym , zdaniem  obrońcy, celem było ekonom iczne p o 1 
dniesie k ra jn . P rzechodzi następn ie  do stosunków  
S zczepanovsk ie£o  z Zim ą i z Kas<j oszczędcoś -i i 
zaznacza , że n ie  będzie się trzym aj ła tw ego  system u 
obrony, zw alając ca łą  w inę na  n ieżyjącego. N a  mo­
g iła  Zim y nap isa ł k t o l : „C zarne p tactw o w ystępku
obsiadło jego  m ogiłę, je d n a k  by ł to człow iek zn ak o ­
m itych zo s łn g .“ Słowa .te , zdaniem  p. G reka , w ie r­
n ie  m alu ją  zm arłego Zimę. O brońca mówi dale j, że 
Zim a podniósł K asę do św ietnego ro zw ija , a  uczy­
niw szy to, z ap rag n ą ł i w in n y m  k ierunku  przyjść krajoy  i 
z  pomocą (!!). P y ł to, zdaniem  p. G reka , d rug i Lu- 
berk i. Rozpoczął w alkę  ekonom iczną, k tó ra  d lań  skoń­
czy ła  się celą w ięzienną, poprzedzoną praw dziw em i 
m oralnem i katuszam i

N astępnie odp iera  d r Gr< k za rzu t, p rzeciw  Szcze- 
panow skien.u podniesiony, lekkom yślnej k rydy  i s ta ra  
się  dowieść, że Szczepanow ski nie dz ia ła ł lek k tm y śl- 
nie, prow adząc dalej swe in te resy , gdyż m iał po rę ­
czenie W olsk iego  i O drzyw olskiego. Podnosi dalej 
w  gorących słowach „legendow ą ofiarność“ pp. W o l­
skiego i O drzyw olskiego i kończy przem ów ienie swe 
ośw iadczeniem , że nie m a dość inw encji, by dać do­
sta teczny  w yraz  przekonaniu , że osk. Szczepanów«ki 
należy  do najczystszych i najb ielszych lndzi, jak ich  
obecna Aoba w ydała  (!!!!). G dyby przez  u sta  jego  
pizem ów iłi ci w s i/sc y , k tórych podniósł i  u sz lache­
tn ił  (!!), to przem ówiliby oni chyba w ie  s ło w a : „C ia­
ło  jeg o  je s t prochem , duch jego  jednak  w ejdzie (?) 
do P an teo n u 11. (!!!!!!)

N a tem przerw ano rozpraw ę, odraczając j ą  do 
następnego  dnia.

Ostatnia poczta.
Budapeszt 6-gu listopada. Koszty utrzym ania 

węgierskiego dworu mają być powiększone kwo­
tą , przewyższającą milion Również o miljon ma 
być podwyższona lista cywilna austrjacka. Obe­
cnie każda połowa monarcbji płaci na listę cy­
wilną 4,650.000 złr. rocznie. Obecnie Austrja i 
W ęgry płacić mają po 6,000.000 złr. Kiedy usta­
nawiano listę cywiiną przed 30 laty , było 38 peł­
noletnich arcyksiążąt, dzisiaj je s t ich 72. Każdy 
z nich, według ustaw domowych, otrzymuje pen­
sję 50.000 złr. rocznie.

Budapeszt 6 listopada. Studenci zorganizo­
wali kocią • muzykę przed pałacem Szella z po­
wodu kwestji słówka H ie r! na zebraniach kon­
trolnych. Znieważano przechodzących oficerów 
i wznoszono ooelżywe okrzyki przeciw ministro­
wi wojny Krieghammerowi.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Kołomyja 7 listopada. Wczoraj rozpoczął się 

tu  proces o d e f r a u d a c j ę  przeszło 30.000 
złr., przeciw byłemu oncjałowi podatkowemu Mi­
chałowi Żupnikowi.

Stanisław ów  7 listopada. W  s ą d z i e  d e l a -  
t y  n s k i  m odkryto rozliczne n a d u ż y c i a .  Na­
czelnik sądu został zasnspendowany. Ze Lwowa 
wysłano radcę sądowego p. Kaianowicza dla 
przeprowadzenia dochodzeń.

P raga 7 listopada. W praskiej Radzie miej­
skiej przyszedł do skutku kompromis co do wy­
borów pomiędzy Starcczechanfi a Młodoczecha- 
mi. Na obu wiceprezydentów wybrano Starocze- 
chów Srba i Voitla. Młodoczesi zobowiązali się 
w ybrać na rok przyszły prezydentem Starocze- 
cha. Do wydziału miejskiego wybrano 12 Mi o- 
doczechów i 12 .Staroczećhów.

P raga 7 listopada. W  Nowem Mieście, La- 
szimie, Policka i Kost wywiązały się demonstra­
cje i rozruch] Żydom wybijano okna.

Wiedeń 7 listopada. Dziś ysr południe w pa­
łacu arcybiskupim rozpoczną się obrady komite- 
te tu  biskupów, pod przewodnictwem Gruszy.

Paryż 7 listopada Wczoraj przed sądem p a­
ryskim odbył się proces o oszustwo przeciwko 
Esterhazemu, na skargę Chrystiana Esterhazego, 
c wyłudzenie 32.000 fr. Sąd skazał majora E ste r­
hazego zaocznie na 3-letnie więzienie i zwrot 
długu.

Klęski Anglików w Natalii.
( Telegraficzne informacje „Głosu lSaroduu)

Bruksela 7 listopada. Pogłoski rozpuszczane 
z Londynu o nowem zwycięstwie angielskich 
wojsk, są  fantastycznem zmyśleniem, nie zasłu­
guj acem na wiarę.

Londyn 7 , listopada. Posiłki angielskie do 
Captown nadejdą dopiero dnia 20 listopada.

Londyn 7 listopada. Daily Mail donosi: W iel­
ki obóz angielski z Storm berg i Jankcion prze­
niesiony został o 50 mil na połudn. wschód do 
Quens-kown.

Bruksela 7 listopada. W  kołach poselstwa 
transwaalskiego oświadczają, że los arm ji Whi- 
legc w Ladysmiht, je s t już rozstrzygnięty. Musi 
się ona poddać Boerom.

Londyn 7 listopada. Z Durbanu donoszą: G ar­
nizon angielski ustępując z Colenso uratow ał za­
pasy żywności i amunicji, namioty i narzędzia. 
Colenso zajęła pięciotysięczna arm ja Boerów, w 
której uczestniczył nowy oddział Boerów orań- 
skich.

XVI sesja Rady państwa.
(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu“).

Wiedeń 6-go października. Komisja prasowa 
ukonstytuowała się dzisiaj przed posiedzeniem 
Izby, wybierając Dzieduszyckiego przewodniczą­
cym, Koppa wiceprzewodniczącym, a Sokołow­
skiego referentem . Sokołowski na jutrzejszem  
posiedzeniu Izby złoży sprawozdanie w sprawie 
ustawy o zniesieniu stempla od kalendarzy i pism 
drukowych.

Posiedzenie, rozpoczyna się o godz. 11 min. 
15. P rezydent poświęca kilka słów pamięci zmar­
łego posła Wolana.

M inister sprawiedliwości wniósł projekt usta­
wy, dotyczący tabularnego podziału parcel kata­
stralnych.

Sąd w Dynowie domaga się wydania dep. ks 
Stojałowskiego.

Dep. ks. Szponder i Danielak wnoszą in ter­
pelację w sprawie niesłychanych gwałtów, ja­
kich się dopuszcza wobec opozycyjnych pism an­
tysemickich prokurator krakowski p. Doliński. 
Interpelacja przedstawia, że jestto  człowiek zu ­
pełnie chory, niendoluy, nie mający przytem naj­
mniejszego wyobrażenia ani o literze ustawy, ani 
o prawach obywatelskich, zastrzeżonych posta­
nowieniem konstytucji o wolności słowa, — a 
tem  samem zupełnie nie odpowiedni na tak Waż­
ne stanowisko, jakiem  je s t urząd prokuratora 
państw a w Krakowie.

Z porządku dziennego, w dyskusji nad wnio­
skiem o usunięcie z konstytucji artykułu c z t e r ­
n a s t e g o ,  zabiera głos imieniem Kota polskie­
go dep. M i l e w s k i .  Mówca przemawia -za po­
zostawieniem tego artykułu w konstytucji, ale 
za ścisłem ograniczeniem go i wyspecjalizowa­
niem wypadków, w jakich może być stosowany. 
Zdaniem mówcy je s t to niezbędne dla rozwoju 
konstytucyjnego wogóle. W  ostatnich czasach za­
znaczyła się różnica zdań co do tego, w jakich 
w jpadkach ten artykuł może być stosowany. Ta 
różnica zdań je s t anomalją i niebezpieczeństwem; 
wytworzyła ona pewną mętność w pojmowaniu 
ustawy Mówca przypomina, że jeszcze 3 czerw­
ca zeszłego roku imieniem Koła przy poparciu 
całej większości postawił wniosek obradowania 
na osobnych posiedzeniach nad najpilniejszemi 
sprawami społecznej i ekonomicznej ustawy, aby 
niedopuścić do załatwienia ich na podstawie a r­
tykułu 14-go konstytucji. Niestety, ten  wniosek 
nie został uwzględniony i art. 14-ty musiał wejść 
w życie. Kolo polskie wierne stanowisku pełne­
go warowania praw konstytucyjnych, gotowe jes t 
wiąć czynny udział w rewizji tego paragrafu. 
Nie można się godzić na wniosek socjalistyczny, 
aby ten artykuł skreślić poprostu w pełnej Izbie. 
Jestto  zmiana konstytucji, a zatem trzeba rzecz 
dokładnie przedtem w komisji roztrząsnąć. D la­
tego Koło polskie będzie głosowało za wnioskiem 
Kaisera, aby wybrać dla te; sprawy specjalną 
komisję, któraby się zajęła daleko idącą reformą 
tego paragrafu.

W dalszym ciągu dyskusji zabierają glos de- 
putowa:ii Noske, Gessmann, K iesew etter i Stran- 
sky. Dep. Stransky ostro występuje przeciwko 
Niemcom i stwierdza, że zastosowywanie arty ­
kułu czternastego konstytucji je s t ich dziełem. 
Czesi nigdy nie czynili z paragrafu czternastego 
tak  dz kiego użytku jak  Niemcy, którzy na pod­
stawie rozporządzenia władzy wykonawczej za­
prowadzili stan wyjątkowy w Czechach i rzą­
dzili wogóle przeciwko całemu czeskiemu naro­
dowi.

Zabiera następnie głos hr. Clary i składa 
krótkie oświadczenie w obronie artykułu czter­
nastego konstytucji, który od czasu istnienia kon- 

. stytucji okazał się nader użytecznym. Hr. Clary 
stwierdza, że wnioski dotyczące ograniczenia te- 

’ go paragrafu nie wyszczególniają zakresu, w ja- 
„ kim to ograniczenie ma nastąpić.

Rząd zatem w komisji będzie miał sposobność 
do zajęcia odpowiedniego stanowiska. Rzad nie 
sprzeciwia się odesłaniu wniosków do komisji. 
D eklaracja hr. Clary kończy się oświadczeniem, 
że rząd nigdy i pod żadnym warunkiem nie nad­
użyje paragrafu czternastego i nie przekroczy 
ram konstytucji.

W  głosowaniu przyjęto nagłość wniosku so­
cjalistycznego. Młodoczesi głosowali za nagłeśeią 
Polacy i centrum przeciw nagłości.

Przed głosomauiem nad meritum wniosku wy­
wiązuje się dłuższa dyskusja formalna, w której 
zabierają głos Gótz, Lueger, Steinwender, K ra­
marz i Engel.

Ażeby wniosek merytoryczny o skreślenie 
artykułu c z t e r n a s t e g o  mógł być uchwalony, 
potrzeba było na to dwóch trzecich głosów. Tym ­
czasem za wnioskiem w glosowaniu oświadczyło- 
się 167 głosów, przeciw 110 głosom.

Wobec tego powstał wniosek Kaisera o ode­
słanie wniosków o reformę paragrafu czterna- 
stegu do specjalnej komisji. Dep. Y erkauf żąda, 
aby komisja wywiązała się ze swego zadania w 
przeciągu 4 tygodni.

Dep. Kaiser, jako wnioskodawca, poprawia 
to żądanie, domagając się, aby komisja wystąpiła 
ze sprawozdaniem w przeciągu dwóch tygodni 
W n j o s k i  K a i s e r a  z o s t a ł y  u c h w a l o n e .

Następne posiedzenie odbędzie się w środę.

Wiedeń 7 listopada. Na jutrzejszem  posiedze­
niu Izby rząd przedłoży budżet na rok 1900, 
oraz trzymiesięczne prowizorjum budżetowe.

Wczoraj obradowała w salonach prezydenta, 
komisja prasowa nad sprawą zniesienia stempla. 
Następnie obradował tam kom itet wykonawczy 
praw icy.

Wieczorem obradowało Koło polskie. Dep. So­
kołowsk i przedstawił petycję lwowskich hodow­
ców bydła o zniżenie ta ry f kolejowych. Dep.. 
Znamirowski przedstawił petycję urzędników i 
służby kolejowej, niezadowolonych z regulacji 
płac.

W  głosowaniu nad meritum wniosku o bez­
zwłoczne zniesienie art. 14-stego konstytucji, za. 
wnioskiem głosowali prócz socjalistów : więasza 
część niem partjj postępowej, niem. partja ludo- 
dowa, niem. wolne zjednoczenie, schnónererjanie,. 
młodoczesi i Słowianie południowi. Przeciw gło­
sowali wiernokonstytucjoniści, Włosi, Polacy, 
katolicka partja  ludowa i łeudalna większa wła- 
suość-. Za wnioskiem oświadczyło się zatem 1(>7 
głosów, przeciw 110. Wniosek upadł, ponieważ 
nie było dwóch trzecich głosów. Znamiennem 
jest, że już przy zasadniczem głosowaniu p ra­
wica rozbiła się na dwie strony!

Wiedeń 7 Lstopada. Podczas dyskusji formal­
nej, w której Lueger domagał się pierwszeństwa 
dla wniosku Kaisera, przyszło dc gwałownej wy­
miany słów pomiędzy socjalistami a chrześcijań­
sko-społecznymi.

Dep. Bieluhlayek (do socjalistów ): Jeśli mi­
nister dzisiaj powie, że żydom trzeba pomagać, 
to wszyscy padniecie na kolana!

Dep. Gregorig (do socjalistów): Żydowska
arm ja ochronna! Przecież wy nie macie żadne­
go innego celu na świecie, jak  bronić żydów!

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która tez żadnej za nią odpowiedzialności nie-- 
przyjtnuje.

B f l g N O Ś C  

n  n  
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S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
k . B a r a b a s z  i Sp.

K ra k ó w , R y n e k  89 , I p tr .. 3133

Dr med. Jan Zianko
po odbyciu studjów \\ Berlinie pett rócił i or­
dynuje w zakresie chorób /.oładka i je lit

od godziny 2-- 4 po południu .55 Ś5
iv K iuikowit) p r z y  u licy  p iu y ic j  N r. 7.

Do n um eru  dzisiejszego do­
łączam y d la  p ren u m era torów  
m iejscowych ,,P o ś r e d n i k p i ­
smo d la  i inseratów i ogłoszeń.

podbita kangurami, Jest do sprzedania. Mały 
Rjnek Hr. 7 , i-sze piętro, drzwi Hr. 1 , między 

godziną wpół do 1 -szej a wpół do SS-gieJ.
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Ekstrakt orzechowy
Ido f a r b o w a n i a  s iw jch  włosowi

w ynalazku Juliana Józefowicza, perfum era  1626 i
Jestto  najlepsza roślinna farba, którą, można w przeciągu 10 mi­
nu t ufarbować posiwiałe włosy na kolor cfctarny , brana-1 

tny, szary i blond.
We Lwowie u p. H, Leona, Karola Ludwii a 1; u> Krakowie 
u  Reima i Spółki, Rynek główny linia A—B, J. Hanaka dro- ] 

] guerja ul. Szewska, Fr. Zopotha droguerja ul. Sienna 12 i u T 
ffiskidy plac Dlarjacki; u> W iedniu u Calderary i Bankmanna. 
Cena flakonu z ł r .  I '5 0 ,  flakoniki próbne 6 0  c t .  — Prze- | 
syłku i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2

P ra sy g o io  w u j  ę
do egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej 1 ogólnej Panów i Panie.
Wiadomość w Filji Tow. krajowego 
dla handlu i przom. ul. Florjań- 
ska L. 26 Kraków. 3467 4 4

Katolicka Fabryka
dachó wek i dren

w  P a w lik u  w ic a c h
p. Wieliczka, 

sprzeńaje swoje wyrobj po znl- 
ionych  urnach, z wykluczeniem 

faktorów. 3425 4 5

Para koni
powozowych, młodych, 16 miaiy, 
dobrze wyjeżdżonych , zdrowych, 
spokojnych, jest id* s p r z e d a -  
n if  za przystępną icenę, w Uje­
żdżalni pod Kapucvnjmi. Wiado­
mość tamże, u właściciela nzkoły 
jazdy konnej. W-go Targoskiego.

349” 3 3

M E B L E .
do salonu i obrazy

do sprzedania. Wiadomość: Grze-i 
górzki L. 21 (dom Wójta). o518

C. k. a u s t r j a c k i e  k o l e j e  p a ń s t wo we .

W Y C I Ą G  Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego ud dnia 1-go października 1899 roku (według czasu środkowo ■ europejskiego).

Odjazd s Krakowa iwzględnio z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (w zględni Podgórza) :

5  35 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
5.41 „ , ,  o n o n  o przystanku

) do Oświgolua, ma
l. tam połączenie do 
( Wiednia i Wro- 
J cławia.

4‘k6 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza
Płaszowa

4-40 ,  .  « - „ do Krakowa

6 3 1  rano pociąg pospieszny N r. 3 z Krakowa 
6 3 8  ,  « n z Podgórza Płasz.

8.15 r»ftC puoiąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.24 .  ,, * „ „ z Podgórza Płasz.

do Pjuwofoc^yi k; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w T ar­
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż di Orło­
wa), w Rzeszowie do Jasła i N. Za­
górza, w 'Jarosławiu do Rawy Ru­
skiej 3 Soka1*, w Przemyślu do 
Chyro*a i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławocznego i Suuzawy, 
w K n a  nem do Brodów, w Pudwo- 
łoczyskaeh do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Suchy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezi i; w P i za­
mysłu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwt wie do Rawy Ruskiej, Stry­
ja, Ławocznego i Cserniowiec, 
do Husiatyna przez Suchę. N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
warji do Wadowic i Bielska; w Su- 

: chy do Żywca i Zwardonia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc |  w S tró­
żach do Tarnowa, w Z: gorzanąoh 
do Gnriio ; w Jasie do Rzeszowa, 
w N. Zi górzu do Mozo Lahorcz. 
do Bodwołoczvt>k ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i Koazyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó­
rza, we Lwowie do Su^zawy; w 
Kra snem do Brodow, w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Bjrkanh wiel­
kich do Grzymała w a.

'.08  po poł. poc. migsz. Nr. 1607 zK raiów a (przez Zwierz).) do Oświęclma, ma tam
L 22 ,  ,  ,  » * „ ze. Zwierzyńca ’ połącz, do poc. błyska-
1 3 0  „ .  „ osoh. „ 1034 z Podgórza Płaszowa ( wicznDgo i osobow. do
_.3b „ n n mi * „ z  n prz/Btanka ) Wiedni; i Wrocławia. 
1.18 po poł. poe. migsz. Nr. 461 z Krakowa l dfl Wieliczki, ma połączenie w Pod-
1.34 ,  „ „ „ „ „ z Podgórza Płasz.) górzu Płaszowie do Oświgcima.

do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do

Z Podwołoczysk. n u  połączenia v Te. 
nopolu od Halicza; w Krasnen od B.-o 
dów; w* Lwow,e cd Bełżca i Sucza* - 
w P-zertyślu od N. Zagorza; w Rz.« 
szowir od Jasia; w Tarnowk id  S tró ;.

6'09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy
staifńj

6'15

6-20
6-36

Migsz. 1602

9.05 przed poł. poc. migsz. ISr. 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

9.12 » » » »
9.22 „ „ „ osob.

9.29

. ze Zwierzyńca 
1012 z Podgórza P ła­

szowa 
„ z Podgórza przy­

stanku

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krasowa 
11.12 .  ,  „ „ „ n z Podgórza Płasz

ze Stanisławowa przez Chyr ów. N. 
Podgórza Pła-1 Zagórz, Nowy Są A , Suchą;. J t  pc 

szowa * łączenie w Jaśle od Rzeczowa; w Zi 
Zwierzyńca górzanach od Gorlic; w stróżach o- 
Krakowa (przez Tamowa.

Zwierzyniec) )

Iz Konstancy I Bukaresztu przez Itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów, Lwów, ma w Kon­
stancy połączenie od okrętu z Konstanty ■ 

I nopola we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
I z Chyiowa.

7.45 rano peciąg ocebow. Nr. 1015 do Podgórza s j SuOny, ma połączenie w Kalwar,,
przystankuI od Wadowic; w SLawinie od Oświ, 

7.53 » » n » » r Podgórza j cima; w Podgórzu Płasz do Krako
Płaszowa wa r Lwowa.

z Podwołoozy.k 1 Szczawy, pr-, 
Lwów; ma połączenie w Tnrr-j h
od Kopyezyniec; w K ra s n a  od nic
dów, we Lwowie od Strvi» i Ław'"’1- 
nego; w Tarnowie ze Stróż, w Bie 
rzanowie od Wieliczki, w Podgórzr. 
Płasz. od S u 'Ą ' i Oświęcimia,

1032 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 dc Podgórza przystanku ,
10-40 „ * » o « n » Podgórza Płaczowa I
l(1-4u n n n migszany „ 1606 „ Zwierzyńca |
11-01 „ » » » V n * Krakowa (przez Zw ierz,/
10-59 przed poł. poc. migsz. Nr. 462 do Po Igórza) z wiBll0ł^  „ a pai ™ e w Po(,
11-15 ^ - KrakowJ  górzu Płaezowie od ^świgeima,

z Pudwałeozycir, ma połączenie w Tar

8.33 rano po- iąg osobowy Nr. 18 do ^odgórza
Płaszowa

8.45 .  .  .  ,  .  .  Krakowa

z Oiwtęeiiaia.

1-1P po poł pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórze
Płaszo wa

1-30 ,  ,  .  .  .  .  Krakowa

2.49 po poł. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa

i pocąc
Stróż, Jasła, N. Zagórza i H usiatyna; 
w Rzeszowie do Jasła; W Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa.- we 
Lwowie do Podw\,coczysk i Suczawy.

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19 z Krakowa i do Tarno«. , ma połączenie w Podgórzu Pła- 
6.25 r n n o n  z Podgórza / tio  wie do Suchy i Oświgcima; w Tarnowie

Płaszowa J do Nowego Sącza.
7 3 5  wiecz. poc. migsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez

Zwierzyniec)
& i0  n » * * * ze Zwierzyńca
8.15 „ „ osob. „ 1016 z Podgórza P ła­

szowa
8 3 1  „ „ „ „ * z Podgórza przyst.
8.00 wieczór poc. migsz. Nr. 463 z Krakowa
8 .1  "  J '

4-19 po poł. poc. owb. Nr. 1011 do Podgórza prz.
4-25 
4 '.3  
4-47

migsz. 1*534
Podgórz- Pł, 
Z.nerzyńca 
Krakowa (prz. 
Zwierzyniec)

do Chyrowa przez Suchg, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączeuia w Pkawinie ilo 
Oswigcima, w Kalwarii do V7 ;Jowic: 
w Stróżach dc Tarnowa; w Zagórza­
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa,

\  do Wleliozkl, ma w Podgorzu Pł. 
z Podgórza Pł. /  połącz, db Suchy, N. Sącza i Ośw. 

) da Ickan, ma połączenie w Przemyślu do 
8.35 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa) Chyrowa, w Ickanach do Bukaresztu, Kon-

J stancy, dalej okrgtem do Konstantynopola, 
do Podwołoczysk i Suozawy przez uwów, ma 
połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó­
rza; we Lwowie do S try ja; w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopola do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odesy i Kijowa.
do Podwołoczysk. ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dgbicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N, Zagórza; w Przemyślu do Cłmowa, 
Stryja i Stanisławowa; we Laowie do Su- 
cz&wy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełżca; 
w Kiajnem a ó Brodów; w Tarnopolu do Ko­
py cżyniec i Halicza; w Borkach wielzich 
do Grzymałowa.

6-14 wieczór poc. osob. Nr, 16 do Podgórza
PI „szowa

6-25 .  „ » * » » Krakowa

Ociemniaiy
od 6 ciu la t na oczy, starzec, oj­
ciec 4 drobnych dzieci i mąż od 17 
lat chorej żony, b tsg t o lltośó I 
zmlłowaire VVTielce Szanowną PT. 
Publiczność.- - Łaskawe datk; pod 
a Ir.: „Dla Ociemniałego" przyjmu­
je z g r z e c z n o ś c i  Administracja 
"„Głosu Narodu" L030 6 3

Katolicka i słowiańska 
firma 3041

E. P E G i Ń  Triest
via S. Ftanuesoo 6

wysyła z opłatą cła 1 pocztą G kg.
paczki za pobraniem: 

K a w ę  Ceylon . . 1 kg. 1-70 
„ ■ “ Kuba . . .  „ i '60
„ Portorico . . „ 150
„ Rio . . . .  „ 110
„ Santos . . „ I -—

H e r b a t ę  Souehong . . 2-60 
„ .iongo . . . 4 — 

r to t iw j OKI bez pestek . . —64
b i U u a ł . r ..............................1-20
O L I-cy  5 kg. biaszauka . 3 '— 
l i f  i , i„ 5 kg. woreczek . .1 -1 0  
: I m s r r  _  'X 5 kg. koszyk 1-60 
C y t r y n  5 kg. koszyk . .1 -5 0  
V /ll lO  białe lCO litrowa beczka 

loco Triest 3% 40 złr. i t. d. 
n  Dla pp. Kupców rabat.

9 .00  wieczór poc. posp. Nr. 17zK.akuwa 
.9.08 „ „ B „ » z Podgorza

Płaszowa

nopolu od Halicza; w Przemyślu o< 
Me"6 Laborcz; w Jarosławiu od Sr 
kala; w Rzeszowie od Jasła : w Dj 
bicy od RozwaJoca i Nadbrzezit 
w Tarnowu od Orłowz i Mszan1 
Dolnej, w B ier^now it do Wieliczld

)z l LweWa, mg potączemt we Ljrc 
wie ud Pndwnloc/.ysi, Suczawy, S trj 
u u ł  po poc pociąg posp. n r . o ao jaraaowa /ja , Jsbov»  i Rełtca: w Dgbicy o*.
Rozwadowa i Nndbrzezia; w Pam t 

J wie od Orłowy i Mszany Dolne,„ 
z Hujlutynii prze Stryj, N. Zagon 
Nowy Sącz, Suchg, asa poiąc 4 le 
Jaś1 od Rzeszowa; w Zegorzanaci 
od Gorlic, w Stróżach ed Tarnor-j 
W Nowyyi Sącto od. Orłowa; w Su 
cny od Żywca; w Ka waryi od Wa­
dowic.

z Taruapalą ma połą -zenis w K rasr.r
od Broidów; we Lwowie od Pnczawy 
Ławocznego, R'swy Ruskiej i Janowa 
w Rizejfyślu o l  Z a g in a ; ■= Tamowi, 
od No ł jg c  Z jęó-ia, Tuła, Now. Sącza 
i S .ró„ (od 1/7 do i5/9 ta l z Ono w a) 
w Podgórza Płaszowie od Suchy.

6*33 wieczór poc. migsz. Nr. 464 do Podgóiza Płasz.) i yyiełlazkł 
„ n ,, n * n Krakowy )

9.14 wiecz. poc. o u b . Nr. 1035 do Podgorza przystanku, z Oimęolma, sta  połącz, w 0-
9-20 .  „ n u n n Poogdlza Płaszowa | twiecimiuod poc, pofp.z Wie-
9-25 B „ migsz. „ 1604 r7- :-------------------------------------------------------A .
9'40 n u w n n

Zwierzyńca |  dnia, w Skaw*nie oc Kalwarji,
„ Krakowa (p. Zwierz.)' Wadowic i Biały.

z Pedw ałeO tyik, ma połączeń: e 
oa Grzyme

S050 w necy poc. osob. Nr. U z K .*kor» 
11.00 „ * w » „ z Podgórza

Piaszowa

9‘31 wiecz, pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Ptasz. 
9-38 „ „ „ „ n n Krakowa

w Borkach Wieikich 
łowc; w Tarnopolu od Kopyczj 
n ieć; w K iaane* o i  Brodow ; w# 
Lwuwia od Saezawy, Skolego ; 
.Tanuws ; w Przemyślu od Chyro 
wa; w Jarosław !i o i  S ok tia ; w 
Rzezzowu od J a J a ;  ‘m Dgbicy oć 
Roc„'adow „ i N adbrąeśa; w Tar 
nowie od Orłowa i Jasia; w Poc 
górzu od Kalwatji, Wadi wic i Oś 
wdgcieu.

S o s K b d j  jazdy  w  formacie kieszonkow ym  są  do nabycia po cenie 10 ea t., a z m apą G alicji po 20 cnt. we w szystk ich  s tac jach  e. k . ko iei państw ow ej, 
u  konduk to rów  przy pociągach , jakoteż w K rakow ie w  biurze spedyeyjnem  B ujansnieyo, w  k s ięg a rn i K rzyżanow skiego, w  c u k ie rn i M aurizio, w  h an d lu

F iscL era  (lio ia  A -  B) i  w  i a n d l u  Porąbsk ieg*  i Zim lera.

COi—1
COrfb"

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek gł. ^r. £

polecają
v najw iększym  Wyborze i po
cenach najnm ia^kow ańszych :

Kaftaniczki, sukienki i cza- 
pjczkf włóczkowe dzie­
cinne.

Rękawiczki wełniane dam ­
skie, męskie i dziecinne.

P o ń czo u h /i skarpetki
Wełny, Halki w łoizkowe.
Qoa, Weloniki.
Bolero włóczkowe.
Kamasze wełniane trykoto­

we damskie i dziecinne.
Szczotki do zsbów, dążnoś­

ci, sukien, włosów i grze­
bieni.

Grzebienie, grzebyczki, szpil­
ki rogowe.

Roboty za czę te , w łóczk i, 
bawełny, jedwabie itd.

A parata kościelne.
p Łrfum8rje angielskie i f ran ­

cuskie. 3478 4 6

Dla Prźemysfowców
jest odp iw .tinia bardzo

r e a l n o ś ć
z paru mórg gruatu, dużego domu 
i .nurowauych wielki:b Rkładóir, 
murem otoczonych, Sig składająca, 
blisko Krakowa, na i pfynąeą wodą 
położona, b. o inowiednia na wszel­
kiego rodzaju Zakład przemysłowy,

do sprzedania.
Y iadoność: * u  8 t r y c b a r -  

H k l , Krakuw. 3172

Sprzedam lub zamienię wieś 
większy na kan^enicę

lub wieś mniejizą wydzierżawię za 
0.00J fi rucznio, z kaucją. Poszu­
kuję przedsiębiorcy, ur,sera, dla 
wyrobu cegły, daebówek dren .— 
„A. C. Z." Tarnów. 3359 6 10

7ł|iiłj!|/i„ znakoni.,irortbirii Set. DUlBIKd yjyt, p |^a Bare< 9 ^
Przy Z łtupn ił nora 10 ju t., jedna 

darmo w dcaatku
Wielki wy W r wódek Polskich

z c. i k. uprz/w  
Z * k ł .  f ł t b r .  w  T e a c i  j  n k .

poleca 3151
KriłAt, Bracia U.

Poleca Ed. KlimekBufet obficie zaopatrzony przy handlu na dole, wspaniale kule jadalne 
I  g a b i n e t y  na I-szem piętrze na obiady i kolacje, zdrową s m a c z n ą

kuchnię, piwo pilznenskie i bawarskie 3450 2 10 W  K R A K O W IE , 
mieszkanie de wyujęeiat Dwa pekeje, z eknaml na Rynek gMwny, nl. Brackiej..



„GLOB NABOJU*.

Tylko co wyszły:

Rady dla chcących się doskonalić
Cena egz. 20 groszy, 

a z  przesyłką poczt, o 6 groszy więcej. 
Do nabycia 3135

W KSIĘG ARNI KATOLICKIEJ
Dra W ładysława Miłkowskiego

w  K rakow ie, — R y n e k  g łó w n y  p o d  L . 30.

Rok założenia 1868. Rok założeń a 1868. 0

§  Z powodu Z M IA N Y  L O K A J  U bandel pod firmą %

I  J .  ^ p l a t l s F I  •
g p  w  K rakow ie , p r z y  u licy  Szew skiej K r . 2  £
g g  obok kttegarn i katolickiej D ra Wł. Miłkowskiego

g p  sprzedaje wszelkie towary o 25% taniej 0
g |  od c e n  poprzednich. 3541 1 7 g

•  N a sezdn obecny poleca: Wielki skład k a i O M y  rosyjskich JM  
i amerykańskich, płaszczy gumowych wielki wybór parasoli, J  
sztuka od 1 zlr. 50 ct. do 8 złr. Bielizng Dra Jiigera, kra-

•  waty, skarpetki, rgkawiczki, buty do polowania filcowe i gu- 
mowe, wielki skład papuci, an y tu ly  toaletowe i inne dio- J  
biazgi w zakres ten wchcdząco oiaz przybory do podróży. 

g g  Rok założenia 1868 Rok założenia 1868.

NOWA GAł ĘZ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
P ap ier c. R. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
W SASSOWIE

istniejącej od rokn 1865 * ^ |
przerabia

bibułki w  książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma 1225 24 52

A. 5, Wierusz Niemojowski
W E  L W O W I E

Fabryka SASSOWI KA wysyłała dotychczas t, i bułki jedynie 
tylko za granicg i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

Ccygfaisliife papieroay, importowane z Egiptu 
ł  Turcji, wyrabiane są przewalmie z B IR l  Ł K l  

8A S 8O W 8K IEJ .
ocie idą za granicg, a obcy bogacą sig naszym groszem, zasypują, 

nas iiuhemi swcmi wyrobami!
„ bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibnłki 

•S tutki cygaretowe v papieru Śassowskiego,wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
B bułki i tu tk i cygaretowe z papieru Saasowahit-gu, 

" f1 robu 8. W  i .-rusz Ńiemojo rekiego, są  do nabycia we 
iyt/kit-h handlach i c. k. trafikach, o lleby zaś ich nie było, u- 

, .sza sig odnieść o nie wproot do fabryki.
Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce-

x L po 1, 2, 5 i * " ......................‘
t . 100 sztuk.

10 ct. za ksiąz^czkg, tu tk i zaś od 12 do 18 centów

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
że zarobku setkom na >zych iobotników, a powodzenie i rozwój

t'P. przedsigbiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.
Każda etykieta zaopal "zora jest firmą 8 .  W. Bi i  e m  o j  O

t k l ,  oraz napisem H a s s ó w .

S. W I E R U S Z  N I E M O J O W S K I
Lwów, u l. W ałow a 28.

$.» nabycia: w handlu St. K a r  lińskiego, 
Kraków , Sukiennice Nr. 28.

| Celem dostawy mięsa
1 artykułów żywności

dla załogi Krakowa— Podgórza na rok 1900 odbędzie 
fię rozprawa publiczna ofertowa piśmienna 
w poniedziałek dnia 20 listopada b. r. o godz. 
9-tej rano wŁkoszarach Franciszka Józefa (ul. Rajska).

Bliższych wiadomości udzielają afiszowane obwiesz- 
zenia z dnia 81 października b r. i prowiantura 56 

pułku pieohoty. (koszary Franciszka Józefa przy ulicy 
Rajskiej w Krakowie). 34So 2 3

C- i k. Załogowa komisja dostaw y żywności.

W  r i u d n k u
kim. od stacji Kalwara, w u 
/.eji zdrowej okolicy, koto IzJe-

l ii na, jest

?iekny Dworek
z 20 morf pola, ładnym, dużym, 
ogrodem i lask im , .A n is t d o  

sprzeda.* Ja.
Wiidomość JAN STĘYCHARSKl 
w Krakowie, trzy ulicy Jagielloń- 

skiej'L. 7. 3 3

Handel
korzeni i delikatesów

wraz z restauracją
połączony z pokojami do śniadań, 
* mieście liczkiem 12 0UO miesz­
kańców i wojscowość — z wolnej 
rgki, w w a r u  n k a  eh. bardzo ko­

rzystnych

d o  n ąb ,ve ia .
WiademóŚć w dziale ińs. #Głc-' 

,su Naroua* p. 1. 8 5 1 7 , i  3

"„WSPIERAJMY CODZTEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. .GŁOS NAKODU- Nr. 253

Sobiesław Hr. Mleroszowski
W łaściciel dóbr ziemskich, 

b. Poseł na Sejm, Szambelan Jego Król. 
W ys. W . Księcia Sasko-W ejm arskiego,

przeżywszy ’a t 4 4 , po kró tk ich  cierpieniach] 
zasnął w Bogu dnia 5 L istopada 18 9 9  r.

W żalu pogrążona Rodzina, zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych na pogrzeb, odbyó się ma- 

| jący we Wtorek, dnia 7 go Listopada br.. o godzinie I 
3-ciej popołudniu, z Krypty kościoła XX. Pijarów! 

na miejsce wiecznego spoczynku — oraz na

n a b o ż e ń s t w o  ż h o b n e
ktoro sig odbgdzie 3548

we środę, dnia 8 Lis(opada, o godzinie 10-tej rano 
w kościele O. 0 . Kapucynów

Kurtki Looden, pończochy, czapki, 
kapelusze i rękawiczki do po­
lowania.

Kamizelki w łóczkow e i je lonko­
we z flaneią. Bieliznę wełnianą, 
skarpetk i, pończochy.

Pledy i koce podróżne.
S z la fro k i m ęskie him alaya.
Pantofelki i buciki tilciw e.
Bieliznę męską kołnierzyki, m an­

kiety, najświeższe kraw aty, po­
lecają w wielkim wyborze, po 
niskich cenach 34-22 5 o

B R . G I L E W S C Y
W  K RA KO W IE

obok kościoła Najsw. Panny Marji.

i  Cukiernia Zjgmunta Majewskiego
dawniej W .  S C H M l l L l

S w  K rakow ie , róg u l. szew skiej i  R la n t
O poleca butw
® w s z y s t k i e  w y r o b y  w zakres c u k i e r n i c t w a  wcho- 
k dzące w jaknajlepszej jakości.
O Specjalny wyról cukrów i złr. za pół kilo, herbatników 80 ct. 
K za pół kilo, znakomitych na żołądek suenarków karlsbadzkich 
n po 1 ct. sztuka. — Wysyłki uskutecznia odwrotuą pocztą.

Wina austrjackie wystałe
F I R M Y

R E IS 1N G E R  i  S Y N O W IE
w  bumpoldskirchen.

„Boxbeutel Stein w ein“ dzbanuszek złr. 1-—  
„Im perialmarkc^ białe i czerwone

b u t e l k a .......................................................„ 1*30
^  „Goldmarke“ białe i czerwone . . ,, 1-—
• I  p o l e c a  3329

ii „SKŁ AD WIN GRECKIOIT1
♦i Kraków, Jagiellońska 7.

♦
O

S p r z e d 1 m  zai a z  z wolnej ręki z po­
wodu przeszkód famili,nych 34:1 5 5

S K L E P
ślicznie urządzony, z galanteryjnymi towarami 
i trafiką w dobrem mifjscu pod korzystnymi 
warunkami przy ulicy Szewskiej Nr. 2. — 
Wi&domośó w sklepie pod firmą „Stella1*

Józefa Eterowa
udziela lekcyj tańców

u siebie w domu, w domach 
prywatnych i pensjonatach

mieszka Mały Rynek Ł . 6, 
I I  piętro.

I Łaskawe zgłoszenia przyjmujr \a- 
i zdego cz.-su 32JO

( L I . E P  i mały 
B k ł a d » i k

przy ul. św. Tomasza 1. 9, każdego 
i czasu do wynajęcia. — Wiadomość 
| bliższa w handlu Br. Bilewskich, 

Rynek L. 4. 34. 4 6 6

U c z e ń
z zamożniejszej rodźmy, znajdzie 
odpowiednie umieszraenle z całeir 
utrzymaniem, troskliwą opieką i 
pomocą w naukach. Adres w a? 
ins. „Głosu Narodu". 3543 1 3

w i E i m i c z i

Salon Mód
ii uratiowi

Kraków, ul. Grodzka L. 7 v 
poszukuje 3542 1 t>

d w ó c h  P a n i e n  
ftk lep ovyi-h ,

uzdolnionych w sprzedaży wyro­
bów masarskich.

ul. Szewska 2 0 , 1. ptr.
przyjmuje 2833 o o

apel usze
damskie

do p r z e r o b i e n i a  
i  przybrania

według ostatnich iurnaii paryskich.

Pokój umeblowany
kav> ulerski, jest d o  w y n  
ci»  od 1-go Grudnia, przy ulicy 
Kanoniczej Nr. 4 I sze ptr. Oglą­
dać można migdzy god”. I  -  £  
po południu. 3540 1 3

Urząd p .litowy w Mieleń
poszukuje natychmiast eksprdy* 
tera lub-eksped turkę 2 jf i.m ie  
sigeznie i cale utrzymanie. 35 8

Błaga o litość!
nieszczgśliwi. s t a r  n H ' [ U i ,  
zostająca bez żadnych srooków d< 
utrzymania, prr 4; t wsp .- 
n iO Ś C Ł le Jej jakim kolwiek 
u a l k i e m ,  — które ż grzeczno­
ści przyjmuje Administracja „Gło­

su Narodu**. 18Y7

Co drugi les w y g ry w a !

W lE L ttA  L O T E B JA
PRZEDMIOTÓW WARTOŚCIOWY OH

na rzecz budowy Zakładu Sa'ezyańsklego rzemleślnlczo- 
naukowego dla biednych dzieci I xierot w Oświęcimiu.

Loterja obejmuje miljon losów, a 5 0 0 .0 0 0  wygranyct 
GŁÓW NIEJSZE W YGRANE:

1 wartości . . 50.000 kor. I 15 wartości . . po 500 kor.
2 „ po 10.000 „ 25 „ . . „ 300 „
3 „ „ 5.000 30   200 „
o

10
2.000
1.000

50 „ . . 100 „
reszta niżej stu  koron.

Cena lora 1 zlr.
K B . Na przesyłkę pocztową należy dołączył 2 0  c e n t .

1)0 nabycia  w  D zia le  In se ra to w ym  
„ G łosu  JVarodu“ 3377

w  K r a k o w i e  p r z y  n i .  J a g i e l l o ń s k i e j  N r .  74
. A  A  A-AA. A A. A. A  .ra. AA. A Ag ń A ń f  A A A A

nadzwyczajna saosebaasć! P A S S A
Inteligentna, młoda, z posagiem 
10UU złr., życzy sobie 7robić zna- 

Na sezon polowania D r i l l l n g  jomość z urzgdnikiem kolejowym 
( t r ó j l a f k s )  nowy wypróbo- Listy pod: „ l lo m a to r ik a "  p
wany, dwie lufy górne n i  śrot rest Sanok. 
i lula spodnia sztuciec. „ExDress‘ 
ze „Sznellerem", dioptrem, maga

35 7 1
M a j ą t e k  810 mórg przeszło, 

w połowie las, z tego 1.0 m órgrg- - i 
bnego, ziemia pszenna, budynki i
dobre, godzina jazdy od st. kolei ' - 
szosą, ze zbiorami i inwent, za 1j 5 „
tysigey fl. do sprzedania.

3536 1

Wódki zdrowotne
Z DYSTYLARNI

Dra Jana Zdunia i Spółki
z  R a b y  w y ż n e j .

Winiak, Jałowczak, Borówczan- 
ka, Żytniówka, Kontuszówka, 

Kminkówka, Gorzka. Tarniówka,
poleca

Skład Win Greckich
Kraków, ulica Jagiellońska L. 7

zynem w kolbie na naboje, wraz 
z przyborami, z jednej z najlepszych 
fabryk zagranicznych, do nabycia 

zaraz . a  k w o t ę  75 r.tr. 
w magazynie pan i Hryniewieckiej . .
Kraków, ulica św. Marka Nr. 8. M a ją te k  5f O m w t ,m do 200 m.

roli i ł.jk, reszta lasy do o'i lat, d 
sprzedania Za 60.000 A. lub zamia­
ny na kamienieg w Krakowie. 

W il la  z ogrodem, bardzo pigkua. 
do sprzedania.

2  k a m ie  n ic ą  są do zamiany' 
(lub jedna) na wiilg lub folwaik

Eod miastem, migdzy Bochnią a 
wowem. 3509 2 83509 2 3 

P o t r z e b a  10.000 fl. na pewną
h ipot kg kamienicy.

R z ą d c a  agronom . leśny egztm, 
poszukują posady o l  N. Roku 
itp. interes:, poleca

Biuro komis, inform W ł, Jaworskiego
w Krakowie, Grodzka L. 30.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonii

J. ftadzisiersk ego
i Spółki 3139

Sprzedaż, suBuaua. wynaje*, 
przy odpowiedniej gworwicji 

sprzedaż na raty.
gldwn? Ir. 29. Iratfi.

Właścicielka i wydawczyni; Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg W di u karni W. Korneckiego w Krakowie,


